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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P rze d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA fcwarfnlnie  3 złr. 75 cnt.

n iios;ec* ii ie  ! .  30 „
Z przesyłką pocztową 1

® w p-i is fw ie  .mstrjae .  . 4 ztr .  80 ent. 
^ ,d o  P m ?  i R zeszy  niein. 4 tal ,  15 sgr .  
5 '  n Szwecji i D a n a .  . 6 ,
b ,  Franc ji  i A ngli i  . 23 franków
'ii n W l o t t u ...................25 »
•»i „ Belgii i Szwajearji 18 „

 ̂ n Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer p o je d y n c z y  k o s z tu je  8 cnt.—  i ■ - -------------------------

We Lwowie, Wtorek d. 30. Października 1866.
Priedpłatę i og!osxenia przyjmują:

W e  L w o w ie :  Bióro Administracji 
G azet}/ N a ro d o w e j  przy ulicy Nowej 
pad liczbą “HI. W  K rakow ie  : K sięgar­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P aryżu  : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik P/miski: 
ru r  des Tourneiles, 20. W e  W ied n iu :  p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeilc, 22, tudzież pp. 
Haasenstein f  Yoyler, Wollzeile, 0. W  
F rankfurcie  nad Stenem i w  H a m b u r­
gu : pp. Haasenstein f  Yoyler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
^ rifdp lata  na „Gazetę N arodow ą:*  

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
Od 1. listopada do ostatniego

grudnia 1866 .........................  3 zł. 2 0  c.
M iesięcznie..................................... I r ,  60 „
6ez p rzesy łk i pocztow ej w  raiejsen:
Od 1. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ............................... 2  zł. 5 0  c.
M ie s ię c z n ie .......................................I r  3 0  *

Razem z przedpłatą na Gazetę tnożna przysyłać 
Przodpłat,ę na „ W ydaw nic tw o  dzieł tan ich  I poży- 
l(l*«Bych w kwocie . . . .

Na Broszurę
*y«h* w kwocie

. R o z p r a w y  o fu n d u sza ch
11 z łr .  
k ra  jo-
65 cnt.

Na d r a m a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty ­
glem . K H Z Y W d  i  i O i łW B T " ,  którego czysty d o ­
chód ^e sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na KARTY; P O L S K I  . . 2 złr. -  ,
Na K R A K O W IA N IN A , Kalendarz na rok 1867 60 c. 

, Na d z ie ło  o R A C H U N K O W O Ś C I
Rierożyńskiego . . . . 1 zł. 30 „

,  Na KALENDARZ K R A K O W SK I J ó ­
zefa Czecha na rok 1867 . . .  42 ct.

2 ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „
Na Spraw ozdan ie  z posiedzeń  sej-  

n*'i 1805/0 kom ple tny  egzem plarz  5 złr. — cnt. 
Na Ustawę gm inną . . - „ 20 „

Telegramy „Gazety Narodowej."
W iedeń dnia 29. października.

Onegdaj w wieczór aresztowano w Pra­
dze człowieka, mocno podejrzanego o za ­
miar zamachu na życie  cesarza. Jest to 
czeladnik krawiecki. Angielski kapitan 
Palmer spostrzegł g o , jak podnosił w 
prawej ręce pistolet, ostro nabity, wła­
śnie w chwili, gdy cesarz wychodząc z 
teatru czeskiego , wsiadał do powozu. K a ­
pitan Palmer pochwycił natychmiast cz ło­
wieka, którego do sądu odstawiono. Neues 
Frerndenblatt dowiaduje się, że napastnik  
uie jest  Niemcem.

(T e le g ra m  w y ^ e d ł  z W ied n ia  w czora j po 
Południu o godzinie  5. tn. 5 . ,  a  nadszed ł do 
Lw owa dop ie ro  o godzinie 9. min. 40. w w ie ­
czór).

Sprawa węgierska.
Sprawa reorganizacji Austrji nie po­

suwa się naprzód, skoro nie zwołano d o ­
tąd sejmu węgierskiego. W ęgrzy są prze­
konania, że po klęskach wojennych koro­
na przywrócić im musi wszystkie prawa z 
r. 1 8 #  , aby tylko załatwić sprawę w ęg ier­
ską. Z tego powodu wydaje się im, iż 
program Deaka za mało od korony żądał, 
za wielkie czynił jej ustępstwa z ustaw 
roku 1848. Deak więc z swem stronni­
ctwem traci wpływ, a stronnictwo rezolu- 
cjonistów idzie w górę. Deakiści zaś i 
rezolucjoniści zgodnie stawiają dziś ż ą ­
danie do korony, aby przed zwołaniem  
sejmu mianowała odpowiedzialne minister­
stwo węgierskie. Rezolucjoniści idą dalej 
i grożą, iż gdyby korona zwołała sejm, a 
nie mianowała zarazem i ministerstwa, 
to sejm się sam rozwiąże.

Śród takich agitacyj i widoków  
wstrzymano się ze zwołaniem sejmu w ę­
gierskiego, a natomiast rozpoczyna się  
gra z Węgrami na innem polu, aby ich 
skruszyć i skłonniejszymi do ustępstw u- 
czynić. Zwołanie sejmu kroackicgo jest  
grożnem zaszachowaniem W ęgrów. Depu-  
tacja serbska z Banatu stanie wkrótce 
przed tronem i odświeży dawny manewr. 
Lada dzień spodziewać się można, że o- 
dezwie się unwersitas Sasów siedm iogrodz­
kich. Słowacka deputacja już się przed­
stawiała cesarzowi. Zapewne głos pod­
niosą i rumuńscy biskupi.

A obok tego przeciwstawiania narodo­
wości we Węgrzech, w krajach niemie- 
cko-słowiańskich będą właśnie obradować  
sejmy krajowe, które zapytane lub z wła­
snej inicjatywy mogą g łosy  podnieść w 
sprawie reorganizacji Austrji. A czy treść 
tych głosów oprze się na federalizmie, 
czy na dualizmie, czy na centralizacji, to 
żaden nie wypadnie W ęgrom  zupełnie  
po myśli, a wszystk ie  razem stanowić  
mają przeciwwagę silną wobec progra­
mu w ęgiersk iego ,.  I zapewne wtedy 
dopiero sejm węgierski będzie zwołany, 
gdy już wszystk e sprężyny, mające na­

Uwagi w kwestji żydowskiej.
(Dokończenie.)

Oprócz zarzutu  lichwy, zw róconego  przeciw  
żydom, w tem  znaczeniu ,  ja k o b y  lichw a hy ła  
przyczyną  w szystk iego  złego  u nas, szysze liśm y 
także zarzu t rob iony  ż y d o m , że w re l ig ii  ich 
leży w ia ra  w p lem ienną  ich w y łączność  i w 
zap an o w an ie  nad  ś w i a t e m , że za tem  pozostać  
?hi m uszą w iecznie w y łą c z n ą  kas tą ,  od rębnie  sto 
ją cą  w obec każ d eg o  narodn , w pośród k tórego  
?ię zna jdu ją ,  i że tem u narodow i nie pozostaje  
ja k  ty lko m yśleć  zawsze o ś ro dkach  obrony  
przeciw  tak im  zachcen iom  żydów. Z a rzu t  taki 
odnosi s ię  do re lig ii  żydów ; wiadomo, że k ażda  
re lig ia  m a  się  za najdoskonalszą ,  a każ d y  znów 
naród za sp e łn ia jąc y  sw oją  o p a t rz n o śc io w ą  misję 
w świecie . Co do nas, sądzim y, że w s tosunkach 
codziennego życia, żydom, choc iaż  ty le  religij 
Dym, ja k  i w yznaw com  każdego  innego  w yznania ,  
nie p rzew odn iczy  myśl ja k ie j ś  m isyjności , lecz 

te stosunki są  skutkiem  wszystk iego , z czem 
ściśle życ ie  nasze w d o tyka lnym  związKU zostaje. 
W yjąw szy  re lig ijnych  fana tyków , k tórzy o d su w ają  
Się od zw ykłych  w arunków  codziennego  życia  a 
toną w abs trakc j i ,  i j a k  w iadom o do niczego nie 
są zdolni,  nie znam y  żadnego  narodu czy p le ­
c i e n ia ,  gd z ieb y  relig ia  za s tę p y w a ła  zw y k ły  tok 
rzeczy; są  więcej lub mniej re l ig i jn e  n a rody  i 
plemiona, a le  n igdzie  re l ig ia  n ie sta je  się czem 
innem, ja k  tem czem je s t .  P rz esą d y ,  j a k i e  n ie ­
sie k ażda  przeszłość,  o ile się s ta ją  n ieodpow iedn ie  
Każdoczasowej cywilizacji ,  n iknąć  muszą i nikną. 
Nie d la  w ia ry  w zapanow an ie  swojo nad  ś w ia ­
tem rzu c a ją  się  żydzi do p rac y  , nie d la  t- j  
w iary  s ą  s k r z ę tn i , zręczni, z a p o b ie g l iw i , są  to 
,eh przym io ty  rak w rodzone, j a k  w yrob ione  s to ­
sunkam i codziennego życia. D zisiejsze ich p r z y ­
w iązan ie  do sw ej relig ii  pochodzi nie z wyro- 
Zumowauego w yboru  jej z pom iędzy  innych re- 
tgij, j a k o  na jdoskonalsze j ,  a le  dla tego, że zo 

stali w ni ej w ychow ani,  że re l ig ia  ta by ła  reli-
ich ojców, że za  n ią  p lem ie żydow sk ie  zno ­

siło p rześ ladow an ia ,  że  n are szc ie  i te raz  jeszcze  
Sawiedź nasza  w yśm iew a  się  z tej religii- K w e ­
s t a  re l ig i jna  tak  co do re l ig i i  żydow skiej,  j a k  

ażdej inne j nie je s t ,  że się tak  w yrazim y, do 
do tknięcia .  W sze lk ie  doraźne naw rac an ie  z tej 
nh owej relig ii  zostawić t rzeba  indyw iduom , p ra

gnąc y m  się tem u pośw ięcać.  O 1 w szelk ich  zaś 
p re są d ó w  re l ig i jnych ,  m ogących  szkodzić  społe 
czuości, dos ta teczną  w y d a ją  się  ob roną  p a r a g r a ­
fy naszych  kodeksów  cyw ilnych  i k rym ina lnych .  
P rzy tem  wcale n ie  sądzim y, aby  re l ig ia  ży d o ­
wska b y ła  ta m ą  do p rze n aro d o w ian ia  się ż y ­
dów, co n as tępow ać  musi, g d y  sami będąc p le ­
mieniem, nie m a ją  w aru n k ó w  stać się  narodem . 
P rz en a ro d o w ie n ie  to żydów  sp o ty k a m y  w szedzie  
za g ran icą ,  a liczne ś lady  j e g o  zn a jd u je m y  i w Kon 
g resów ce .  U żydów  poczucie narodow ości ,  budzące  
się dziś wszędzie, za s tępu je  n ie  ty le  ich r e l ig ia  
ile ich znana p le m ie n n a  so l id a rn o ść ,  k tó ra  się 
w yrob iła  z czasów  ich p rześ ladow ań .  G dy so l i ­
darnośc i  tej w sku tek  rów n o u p raw n ien ia  nie b ę ­
d ą  po trzebow ać, p rzenarodow ien ie  ich, bez  ż a ­
dnego  uszczerbku  d la  ich relig ii  postępow ać bę 
dzie. Ż y d z i ,  szczególn ie j w Galicji,  ani n a  d ro ­
dze ośw ia ty ,  ani n a  drodze  in te resu  n ie mogli 
d o tą d  dojść do w spó lnego  z nam i poczucia n a ­
rodow ego .  O je d n o  i d rug ie  s ta ra ć  się nam p o ­
zostaje. Na drodze interesu , żydzi w sk u te k  sm u­
tnych dla nas  politycznych  okoliczności,  widzieli 
silę nie po nasze j s tronie . Nie w iązało  ich też 
z nam i poczncie narodow e,  do k tó rego  w d a ­
wniejszych  czasach  przyjść nie m o g l i , rzecz 
więc prosta, że  szli zaw sze  za  siłą,  do której,  
skoro  i my się p rzy jść  posta ram y, zna jdz iem y 
naszych  żydów  po nasze j  stronie. D opóki to nie 
nas tąp i ,  s ą  narodow e in te resa ,  w k tó rych  żydów  
uw ażać  musimy za sp rzym ierzeńców  nie naszej 
s iły  i odpow iedniem i ś rodkam i bronić się od 
ich w pływ u. J e s t  to je d y n y  naszem  zdaniem  
punkt, k tóry  stanowi w y ją tek  p rzy  zupe łnem  r ó ­
w noupraw nien iu  żydów, we w szystk iem  innem 
kra jow i nieszkodliw em, a  więc i pożądanem .

S łysze liśm y  też  zdanie, że ró w n o u p raw n ie  
nie żydów  n ie  m oże poprzedzać  ró w n o u p ra w n ie ­
nia, z ja k iem  oni d la  nas  z swej s trony  w ys tą  
pić p ie rw si powinni. Nie m ówiąc o kw es t jach  
re l ig i jn y ch ,  bo te, j a k  w yżej ju ż  m ówiliśm y, nie 
m ogą  rów noupraw n ien iu  s taw ać  na przeszkodz ie ,  
nie p ie rw szo rzędne j bow iem  ważności w ydaje  
uam się to, czy  żyd z kato lik iem  będzie lub nie 
będzie  je ść  przy  je d n y m  stole i z te g o  sam ego  
naczynia ,  ani tożsam o inne przepisy; a le  nie 
wiemy, w czem to innem  uprzedzić by nas  p o ­
winni żydzi w rów noupraw nien iu  nas  ze swej 
s t r o n y ?  S i ła  ich leży  w k a p i ta le ;  m onopol k a  
p ita łu  j e s t  ich monopolem, w yra ża jąc y m  się  j e ­
dynie  l i c h w ą ;  o tej l ichwie wyżej ju ż  m ów ili­

cisk na Węgrów wywierać, będą w czyn­
nym ruchu.

Tak to przedstawia się nam plan 
rządowy w wewnętrznej polityce. Lecz  
czy szybko on się rozwinie, czy osięgnie  
zamierzone rezultata, czy zmiękczy W ę­
grów, czy sprowadzi w końcu ugodę lub 
czy wywoła nową kontumaeję Węgrów, 
więc i nowe prowizorjum w Austrji to 
są pytania, na które odpowiedzieć trudno.

Otwarcie mówiąc, nie widzimy ani 
przed sobą ani przed Węgrami jasnego  
nieba. Nikomu tak jak nam i Węgrom  
nie potrzeba szybkiej reorganizacji Austrji, 
aby odjąć niedźwiedziowi północnemu i 
chytremu krzyżakowi chętkę do nowego  
rozbioru ziem polskich jedynie w celu 
wytępienia narodowości polskiej i otwar­
cia sobie drogi do dalszych zaborów. W ę ­
gierscy mężowie stanu jeszcze  nie poj­
mują jasno, że posunięcie się M oskwy do 
Karpat, byłoby początkiem rozbicia zupeł­
nego Węgrów i węgierskiej korony. Zajęci 
wewnętrznemi swemi sprawami i obroną 
swej samoistności wobec Austrji, jeszcze  
nie dojrzeli burzy, gromadzącej się  od 
północy nad nimi,, nierównie groźniejszej, 
niż wszelkie pokuszenia rządu austrja- 
ckiego o wciągnięcie W ęgrów do w spól­
nego załatwienia spraw wspólnych. M ię­
dzy Pesztem a Wiedniem targują się o 
plus lub minus ustępstw, o to, czy mini­
sterstwo węgierskie ma być przed lub 
po przyjęciu elaboratu Deaka mianowane, 
a tu Moskwa równocześnie toruje sobie  
przez Galicję drogę do W ęgier, a przez  
W ęgry do Bałkańskiego półwyspu. Mo­
skwa liczy na swych ajentów, których od 
wielu lat rozpuszcza między północnymi i 
południowymi Słowianami w W ęgrzech, a 
równocześnie austrjaccy mężowie stanu 
zamiast dążyć do pojednania narodowo­
ści we W ęgrzech , liczą na presję, którą 
na Madiarów przeciwstawione im inne 
narodowości wywrzeć m ają! Tak jak ro­
boty dawniejszych rządów w Galicji, w y ­
mierzone przeciw Polakom, spotkały się  
z robotami moskiewskiemi, i wspólnie rę­
ka w  rękę idąc, spotęgowały wpływ i

czynność moskiewskiej ajencji, tak oba­
wiamy się, iż to samo dzieje się  a j e ­
szcze więcej dziać się będzie w e W ę ­
grzech. W Galicji rząd już spostrzegł, 
jaką przepaść wykopał przed sobą, czyż  
jeszcze  nie widzi tych samych rezultatów 
w W ęgrzech?

Dzieje  nas uczą, że nic tak nie przy­
czyniało się do dobrowolnej unii dwóch 
państw, dwóch narodów, jak wspólne nie 
bezpieczeństwo zewnętrzne. Wspólne n ie­
bezpieczeństwo wobec Turków, skłoniło  
W ęgrów do unii personalnej z austrjacką 
dynastją. W spólne niebezpieczeństwo w o ­
bec Krzyżaków, a później wobec Moskwy  
i Tatarów, zniewoliło Polskę, Litwę i 
Ruś do unii horodelskiej, a później do 
tcmściślejszego łączenia się w wspólną 
rzeczpospolitą, w unii lubelskiej. Wspólne  
niebezpieczeństwo wobec Moskwy powin­
no i teraz skłonić W ęgrów i Austrję do 
tem ściślejszego  wiązania się  i powol-  
niejszemi uczynić obie strony do ustępstw. 
Tam, gdzie  egzystencja jednej i drugiej 
strony jest  zagrożona, tam żadna sti-ona 
nie powinnaby się upierać przy naprzód 
powziętych planach.

K w estja  istnienia jes t  najważniejsza; 
k w estja jak  istnieć, dopiero drugie zajmuje 
miejsce. Jeźli obie strony jak najspie­
szniej nie przyjdą do tego przekonania, 
lecz  jedna drugą chcąc złamać, nawzajem  
się osłabiać będą, wtedy łatwo stać s ię  
może, że opamiętanie się, spostrzeżenie  
sw ego położenia i pogodzenie s ię  przyj­
dzie za późno.

Przegląd polityczny.
Gazeta Lwowska o g ła sza  n a s tę p u ją c y  w y c ią g  

z p ro tokołów  pos iedzeń  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z 
dn ia  27. w rześn ia ,  3., 13,, 20. i 23. p a ź d z ie r ­
n ik a  1866.

C. k .  p rezy d ju m  n am ies tn ic tw a  uw iadam ia ,  
iż J .  E. p. m in is te r  s tanu  nie je s t  w  położeniu  
przychyln ie  p rzeds taw ić  Najj .  P a n u  p rośbę W ys .  
sejran o p rzyznan ie  księżom  w ikar juszom  i a d ­
m in is tra torom  obu o b rzą d k ó w  d y e t  i kosztów  p o ­
dróży  , tudz ież  w y n ag ro d ze n ia  za  uszkodzen ia  
m eb li  z funduszu r e l ig i jn eg o  w raz ie  p r z e n ie ­

śm y ; nie od żydów  w y m ag a ć  m am y  n ieb ran ia  
lichwy, lub bran ia  niższej od w y n ik a jąc e j  z b ie ­
żących  stosunków  p ieniężnych, a le  dążyć  nam 
t rz e b a  do zm iany ekonom icznych  s tosunków, k tó ­
rych  sku ik iem  je s t  lichwa. Cała siła  żydów  u 
nas  zaw sze leży w ich k a p i ta le ;  ze zm ianą  e k o ­
nom icznych stosunków, d a jąc y ch  u nas l ic h w ia r ­
ski monopol temu kap i ta łow i ,  mniej ju ż  s traszną  
p rze d s taw iło b y  się rzeczą ,  zm ów ienie  się żydów  
a n a w e t  u znaw ane  przez nich re l ig i jne  z o b o w ią ­
zan ie  do pow strzym yw an ia  się od in teresu  , o 
k tó ry  nie może p rzy jść  do zgody  pom iędzy 
ch rześc ian inem  a żydem, daw n ie j  już  w ten i n ­
te re s  w chodzącym . J e s t  to poprostu  b ie rne  tylko 
dz ia łan ie  żydów, i innem być nie m o ż e ,  a  przy  
po lepszen iu  się naszych  stosunków  ek o n o m icz ­
nych , coraz  m niej m ogłoby  się  p rak tykow ać .  
P rzy tem , w  sku tkach  sw ych  je s t  ono niczera i n ­
nem, jak  zm o w ą  czyli so lida rnośc ią  kap ita l is tów , 
i n eu tra l izow ane  być m oże w z a je m n ą  so l id a rn o ­
śc ią  p roducentów , do czego spółk i i s to w a rz y ­
szen ia  o tw ar tą  zos taw ia ją  d rogę,  ale bardzo mało 
z ni; j korzystam y.

S łysze liśm y  te l  jeden głos, za rzu ca jący  ż y ­
dom, że n igdy  nie do jdą  oni do narodow ej so li­
darnośc i  z nam i S łow ianam i,  bo c h a ra k te r  nasz 
je s t  ro ln ic z y ,  ich zaś handlowo - p rzem ysłow y. 
O dpow iedź nasza  na  ten zarzu t  mieści się już  w 
tem  naszem  tw ie rd z en iu ,  gdz ie  s ta ra l iśm y  się 
w y k az ać ,  źe za jm ow anie  się żydów  handlem  i 
p rzem ysłem  nie ty lko m e  szkodzi naszem u k r a ­
jow i,  a le  j e s t  dlań  ko izys tne .  P rzy tem  to rzecz 
pew na ,  że  żydzi więcej handlera i przemysłem 
pom iędzy  nam i za jm ow ać  się n ie b ę d ą  nad  ilość 
naszego  s ło w ia ń sk ie g o  w y m ag an ia  _ pod tym 
w zg lędem . Nio d la  s ieb ie  za jm ują  się oni h a n ­
d lem  i p rzem ysłem , a le  dla korzyści,  ofiarowy­
w an y c h  ini za to przez  nas Słowian, k tó rz y , ja k  
to w idzim y, znaczne  iuż pod tym w zględem  ma 
m y Potrzeby, a  t e . j a k  my sądzim y, zapew ne  
m e u m n ie jsz ać  sic, a le  w zras tać  naw et będą w 
S łow iańszczyźnie .  Nie w iem y czem za jm ow ać się 
zechcą  żydzi g d v b y  im wszystkim u nas  me o- 
p ła c a ło  się  za jęcie  handlem  i p rzem ysłem , lecz 
to p e w n a  że  z usposobieniem ich, c iążącym i na 
k ra ju  żeb rak am i nie staną się. Nie w ie m y < t a k ­
że, do ja k ie g o  najwięcej za jęc ia  zw racać  się z e ­
chce  w przysz łośc i m ieszane poko len ie  S ło w ian  
i żydów, lecz b io rąc  fizjologicznie, co je d y n ie  
je s t  tu s to sow nem , n ie dom yślam y się żadne j  
p rzeszk o d y  łą cz en ia  się tych plemion.

P odnosim y  tu je sz c z e  g ło sy  dw óch m łodych  
żydów, s ły szan e  przez  n a s  podów czas ,  a odno­
szące się do s topn iow ego  w p ro w a d z a n ia  j ę z y k a  
po lsk iego  do szkół e le m e n ta rn y c h  żydow sk ich  , 
lecz zachow an ia  ty c h  szkół oddzie lnem i od 
chrześc iańsk ich ,  d la tego, j a k  oni sami s ię  w y ­
razili,  ab y  potem te m p red ze j  i ła tw ie j  p rze jść  
m ożna  do szkół w spó lnych . P o dz ie lam y  z u p e łn ie  
to zdan ie  o szko łach  e lem e n ta rn y c h  żydow sk ich  
d la  tego, że przy  dz is ie jszym  s tan ie  k w e s t j i  ż y ­
dow skie j u nas, p rz y  obopólnym  fana tyzm ie  r e ­
lig ijnym, pom iędzy  dziećm i ch rześc iańsk iem i a 
żydow skiem i,  zgrom adzonem i w je d n e j  szkole, 
za chodz i łyby  w za jem  ie p rz e ś la d o w a n ia ,  k tó re  
w m łodoc ianych  um ysłach  szczepiłyby  ty lko  n ie ­
chęć, n ie ła tw ą  ju ż  patem  do w ykorzenien ia .  Na 
te raz  za tem  w spólne e lem e n ta rn e  szkoły  u la  
ch rześe ian  i żydów , uw ażam y  za zaw czesne u 
nas, a ow szem  daleko  w iększego  poży tku  sp o ­
dz iew am y  się po oddzielnych szkołach  e le m e n ­
ta rnych  żydow skich ,  je że l i  ty Ibo stosownie  zo ­
s taną  one zreorgan izow ane , je ż e l i  uw zg lędn ione  
w nich zostanie ję z y k  Krajowy, i zw olna  s to ­
pniowo «tauą się tam w ykładow em u

K<-ńczyrav to pismo tą  uw agą ,  że c h c ie l i ­
ś m y  w i i  i cm wykazać ,  że nie po jm ujem y j a k ie j ś  
chronicznej s z k o d l i w o ś c i  ż y d ó w  d la  nas, 
opa tryw ane j  przez n iek tórych  z nas , i w y m a g a ­
jące j w ed 'e  nich środków  ob ronnych  z nasze j  
strony, które leżą  w sam em  już n ie d o p u s z c z e ­
niu żydów  do rów noupraw nien ia .  N aszem  z d a ­
niem, sm utne położenie naszych  s to su n k ó w  e k o ­
nomiczno-rolniczych o b ja w ia  się  nam  w p ra w d z ie  
najwidoczniej w s tosunkach  n aszy c h  do żydów , 
rep rezen tan tów  u nas  k a p i ta łu  ruchom ego ,  lecz 
źródło złego, j a k  to w y że j  w sk az a l iśm y ,  je s t  
w cale  gdzieindzie j.  W ie lu  j e d n a k  z nas  to ź r ó ­
dło u p a tru je  ty lko  w  ż y d a ch ,  co zupe łn ie  je s t  
tem samem, j a k  m io tan ie  się robotn ików  w in ­
nych  k ra ja c h  p rz e c iw  kupcom  i bogatym  p rz e d ­
siębiorcom  w tedy ,  g d y  spadn ie  p rzes ilen ie  p rz e ­
m ysłow e i f inansow e, na jc ięże j  zw ycza jn ie  g n io ­
tące  rob o tn ik ó w .  U nas n ie s te ty  tak ie  p rz e s i le ­
nie t r w a  w ciąż ,  lecz je s t  powolne , bo o d p o ­
w ie d n ie  naszym  stosunkom  je d y n ie  ro ln iczym , 
w ięc  w ciąż  też t rw a  i owo mylne u p a t ry w a n ie  
przez  w ielu  z nas  przyczyny  z łego ,  w  c h r o n i ­
cznej w ed le  nich s z k o d l i w o ś c i  ż y d ó w .



tiA^KTA JNAKODUWa  * dnia 30. października 18(56.

s ^ n in  jeb na  iune m iejsca p rzeznaczen ia ,  a lb o ­
wiem w razie u w z jj lę in iem a  tej prośby , do.-któ­
rej n iezawodnie przyłąezv łuby  się d u c h o w ie ń ­
stwu innych prowincyj,  sk a rb  pańs tw a, z a o p a t ru ­

j ą c y  praw ie bez w y ją tku  w s tan ie  b ie rn y m  zo- 
• ta jące  fundusze re l ig i jne ,  ponosiłby  now y  zn a ­
czny ciężar , a  nie w y p a d a  o barczać  publicznych  
funduszów ponoszen iem  kosz tów  pod róży ,  wyni-  
k a jąe y eh  z rozporządzeń , w y d a w a n y c h  przez  
przewiał,  k s ię ży  b iskupów  zn pe łn ie  n iezaw iś le  
od w p ływ u  w ładz  rządow ych .

Z a m ian o w an o  B e rn a rd a  K a l i c k i e g o ,  p i s a ­
rza  d z iennego  w W y d z ia le  k ra jow ym , prow. k a n ­
ce lis tą  kl. II.

N a  p rośbę pożarem  dotkn ię te j  gm iny  K oz­
łów  obw . b rzeżańsk iego ,  ndzielono tej gm in ie  
za n o m o g ę  z funduszów  s k ła d k o w y c h  w  kw ocie  
3 0 0  złr. w. a., po rneza jąc  rozdz ie len ie  tej k w o ­
ty p. M arjauow i H oppenow i.

N ajjaśn ie jszy  P a  i na jw . p o s tan o w ien iem  z 
d. 19. w rześn ia  1866, n ad a ł  op ró żn io n e  m ie jsca  
funduszow e w  z a k ła d a c h  w ojskow ych ,  a  t o : 
m ie jsca  w yższego  rzę d u  S tan is ław o w i M arszał-  
k iewiezowi , W łodz im ierzow i G ó łkow sk iem u  i 
P io trow i F ia łk o w sk ie m u ,  m ie jsc a  zaś  n iższego  
rzęd u  W incen tem u B orow skiem u, E m ilow i P aco-  
w sk iem u, K onstan tem u C zarkow sk iem u  i S t a n i ­
s ław ow i Szczęsnowiezowi. Z a ra z e m  ro zk a za ł  
N a j jaśu ieszy  Pan , ażeby  na  p rzy sz ło ść  p r z e d k ła ­
d an e  by ły  oprócz podań  w  p ropozyc j i  um ieszczo­
nych, także  p o dan ia  resz ty  u b ie g a ją c y c h  się  kan  • 
dydatów.

W  sku tek  poczyn ionych  k roków  ze s t rony  
W ydzia łu  k ra jow ego  n d z ie la  lw ow ska  k ra jo w a  
d y re k c ja  sk a rb u  w y k az  11 miejsc obw odu s t a ­
n is ław ow sk iego  i k o łom yjsk iego ,  w k tó rych  o- 
tw a r te  zos ta ły  ź ród ła  su ro w icy  d la  uży tku  gmin; 
w ezw ano  prze to  lw ow ską  d y re k c ję  ska rbn  o n- 
dzic len ie  da lszego  w ykazn ,  a  k ra k o w sk ą  d y r e k ­
cję  sk a rb u  o udzie len ie  w iadom ości,  j a k i e  w tej 
m ie rze  poczyniono  kroki w okręgn  k rak o w sk im .

W sku tek  odezw y p rezyd jum  nam ies tn ic tw a  
w zg lędem  o deb ran ia  ruchom ości,  pozostałych po 
rozw iązan iu  wolnego  pn łku  K rakusów  na rzecz 
funduszu k ra jo w e g o ,  udano s ię  do p rezyd jum  
nam ies tn ic tw a ,  a ż eb y  w porozum ieniu  z je n e ra ł  - 
n ą  ko m e n d ą  z l ikw idow ało  i z rea lizow ało  nale- 
żytości funduszu k ra jow ego ,  p rzyczom  z a s t r z e ­
żono. iż w raz ie ,  g d y b y  zam ias t  p rzychodu, o- 
k az a ly  się  ty lko  w yda tk i  d la  funduszu k r a jo w e ­
go, ta k o w e  nie m o g ły b y  być po k ry te  z fu n d u ­
szu k ra jow ego ,  a lbow iem  w ydatk i  podobnego  
rodzaju nie są  p rzew idz iane  budże tem  k ra jo w y m .

W ezw ano  p rezyd jnm  nam ies tn ic tw a  o p r z e ­
p row adzen ie  obrachunku  co do za liczek ,  w y d a ­
nych  z funduszu k ra jo w e g o  n a  dostaw ę rem ont 
w r. 1859 i o zw rot ew en tua lnych  na leży tośe i  
te g o ż  fnnduszu.

W ezw ano p rezyd jum  nam ies tn ic tw a  o w y ja ­
śnienie .  pod .jakiemi okolicznościam i nas tąp i ło  
zlanie się k ra k o w sk ie g o  i lw ow skiego  fnnduszu 
ochotn ików  z r. 1859 z funduszem krajow ym , 
k tó re  to fundusze najw. postanow ien iem  z 2 2 . 
k w ie tn ia  1866 p rz e k a z a n e  zos ta ły  funduszowi 
k ra jo w em u .

W e zw ano  k ra k o w sk ą  i lw o w sk ą  komeDdę 
żandarm erj i  o udzie len ie  ko n trak tó w  najm u lo- 
kalnośei n a  um ieszczenie  żandarm erj i ,  inw en tarzy  
sp rzę tów  sp raw ionych  na koszt funduszu k r a j o ­
w ego  i rezu lta ta  p rzep row adzone j  red a k c j i  ż a n ­
darm erj i .

W y so k i  sejm nchw ali ł  na posiedzenia  d. 3. 
Intego 1866 na podstaw ie  S- 19. stat. kra j.  na- 
s tę p u ją c y  w niosek  do c. k. rządu:

„ T a ry fa  podatku  k onsum ey jnego  od m ięsa  
pow inna  być u s tanow ioną  d la  k a ż d e g o  k ra ju  k o ­
ronnego  z n a leż y tem  uw zględnien iem  przecię tnej 
w ag i  by d ła  i p rzec ię tne j  ceny  m ięsa  tego  k ra ju  
t a k ,  a ż e b y  w ysokość  podatku  w stosunku  do 
przec ię tne j  c e n y  c e tn a ra  m ięsa  b y ła  ró w n ą  we 
w szystkich  k ra ja ch  koronnych* . C. k*. ministe- 
rjnm sk a rb u  nie p rzychy li ło  się  do tego  w n io ­
sku. W odoośnym  r e sk ry p c ie  p rzyzna je  c. k r .  
m inis ters two s k a rb u ,  iż w niosek  ten  d ąż y  b e z ­
sprzecznie  do udoskona len ia  opo d a tk o w an ia  kon- 
sumeji mięsa przez  zam ie rzoną  w ięk szą  równość 
w  rozkładzie  tego podatku , i n ie z a p o z n a je ,  że 
uw zg lędn ien ie  przecię tnej wagi b yd ła ,  b i tego  w 
po jedynczych  k ra jach  koronnych, może nieco 
p rzy c zy n ić  się do sp raw ied l iw szego  rozk ładn  po 
da tk u  od mięsa ; wszelako widzi tak  bardzo  w ie l ­
k ie  trudnośc i  d o k ła d n eg o  sp raw d ze n ia  tej p r z e ­
ciętnej w a g i  w tak  wielu k ra ja ch  koronnych , — 
z d rug ie j  zaś  s t ro n y  uw aża  podatek  konsumcyj- 
ny, p o c z y n a ją c y  się od 8 7 % ,  70  i 40  centów  
od c e tn a ra  m ięsa  w m ie jscow ościach  I., a  w z g lę ­
dnie  TL i III. k la sy  ta ry f  wej, ju k o  ta k  mały, 
że z pow oda rozm a ito śc i  rzeczone j w ag i  p r z e ­
ciętnej,  nie m o g ą  zd a rzać  się w tem o p o d a tk o ­
w a n ia  ró ż n ic e ,  k tó reb y  u sp raw ie d l iw i ły  u iepe  
wne us iłow an ia  zw a lczen ia  tych trudności- Co 
do u reg u lo w a n ia  ta ry fy  podatku  od m ięsa w po- 
jedyuezyeh  k ra ja c h  koronnych , p od ług  w y so k o ­
ści ceny  m ięsa ,  zan w aż a ło  ces. kr.  m in is te rs tw o  
skarbn, iż n ie  m ożna dojść, pod jak im  w zg lędem  
opodatkowanie m ięsa  b y łoby  u lepszone  , g d y b y  
w jednym  i tym sam ym  okręgn  ekonom iczny!*  
naklndsno krajom , konsum ującym  d ro g ie  mięso, 
w łaśnie d la te g o , ze w yższą  m a ją  cenę  mięsa, 
s osunkowo także i w iększy  po d a tek  od m ięsa .
. o y , nwag dodaje  c. kr.  m inisterjnm  ska rbn  
i ę o ohezność, ze o poda tkow an ie  m ięsa w nie- 

n Sjo°W18^hskieh p row incjach  dop ie ro  w r.  
186- \ przedmiotem legislacji ,  że prze to  no-
w a  re  o rm a w ym względzie m ogłaby  w yw ołać  
w ogó le  naprzec iw  opodatkowaniu m ię sa  n ie k o ­
r z y s tn e  usposobienie . W ydział k ra jo w y  nie m o ­
g ą c  p o d z ie la ć  W *DP r o ś c i  zapatryw an ia  c, k. 
m in is te r jnm  s k a rb u  na tę spraWCi zamierzył no 
we w  fytn w zg lę d z ie  wnieść do W ys. sejmu 
p rze d ło że n ie ,  w sz e la k o  opar te  na  dokładnych  
s ta ty s ty c zn y c h  d a ta c h ,  m ogących  służyć do u z a ­
sa d n ien ia  w n io sk ó w  i p rzep ro w ad zen ia  reformy 
opod a tk o w a n ia ,  o k tó ry c h  dosta rczen ie  poczynio­
no s tosow ne k ro k i .  .

P rzy ję to  do w iad o m o śc i  podz iękow an ie  gmm 
pow ia tu  lio rodeńsk iego , z łożone  u W ydz ia łu  k r a ­
jow ego  za udz ie len ie  zap o m ó g  n ie u ro d z a je m  d o ­
tkniętym. , .

P rz y ję to  do w iadom ości p a te n t  ce sa rsk i  z

dn ia  14. p aź d z ie rn ik a  b. r. o zw o ła n iu  se jm ów  
k ra jo w y c h  na  dz ień  19. l is topada  1866.

P rezyd jnm  nam ies tn ic tw a  ozna jm ia  o rozp i­
saniu w y b o ra  pos ła  w cie le  w iększych  p o s ia ­
dłości obw odu czo r tkow sk iego  na dz ień  19. lis to­
pada  1866.

Z am ian o w an o  J ę d r z e j a  K arm a l i tę  portje rem  
w k an e e la r j i  W y dz ia łu  k ra jo w e g o .

T e le g ra m  pow yższy  o zam achu  na życie 
ce sa rz a  w P ra d ze  dn ia  27. w ie c z ó r , o trzym ali­
śmy Z w iedeńsk iego  Btóra Korespondencyjnego, k tó ­
re  nchodzi za o rg an  pó łu rzędow y . M am y je d n ak  
dzienniki z P rag i  dn ia  28. czesk ie  i niemieckie , 
k tóre  op isu ją  ca ły  poby t ce sa rz a  w  tea trze  cze­
skim w ieczór d. 27., tudz ież że  o % 9  cesarz 
tea tr  o p u ś c i ł , a le  o żadnym  po te m  zamachu, 
k tó ry b y  przecież  n ie  m ógł ani odbyć  się ani 
być p rz e rw a n y m  bez zam ieszan ia ,  n ie piszą,

Z pow odu pobytu ce sa rza  w  P ra d z e  pow ia­
da ją  Nar. Listy, że P r a g a  w p ra w d z ie  nie s ta ­
w ia ła  bram tryum falnych  d la  p o w ita n ia  m onar­
chy, złociste nniformy nie w y p y c h a ły  się  n a ­
przód, a le  za  to s taną ł  w szędzie  lud miejski z 
w łasnego  popędu  n a  sam em  czele po drodze, 
w ita jąc  p rze je ż d ż a ją c e g o  cesa rza ,  cechy  i s to ­
w arzy sz en ia  rzem ieś ln icze  w św ią tec zn e  poprzy- 
s t ra ja ły  się suknie , s łow em , u rzę d o w a  i sz la c h e ­
cka  P ra g a  u s tąp iła  tym razem  p ie rw sz eg o  m ie j­
sca  m ieszczaństw u . Mówiąc o nadz ie jach ,  jak ie  
p rzy w ią zan e  s ą  do pobytu  c e sa rsk ie g o  pod 
w zg lędem  narodow ym  i politycznym , m ów ią 
Nar. Listy-.  „P rzy jazd  Najj. P a n a  do Pesztu  był 
b łogosław ieństw om  d la  p ra w  h is torycznych  b ra ­
te rsk iego  narodu  w ęg ie rsk iego ,  od tej chwili za ­
b ły s ła  g w ia z d a  pom yślności d la  lo ja lnych  żądań  
narodu  w ęg ie rsk iego .  „Czyż b y ło b y  zbyt śm ia łą  
rzeczą  — p y ta ją  Nar. L isty  —  przypuszczać ,  że 
podróż  N. P an a ,  k ró la  naszego ,  do Czech podo ­
bny  cel mieć będz ie?*  N ar. L isty  p rzypom ina ją  
dalej,  że n a ró d  czeski,  „p os taw iony  n a  n a jn ie ­
bezpieczn ie jszych  k resach  pańs tw a, po jm nje  w a ­
żność sw oją  dla dalszych losów Anstrji ,  i że 
ja k k o lw ie k  pomimo roku 1866 n ie  uw zględniono 
w ca le  g o rąc y ch  życzeń narodu , p ra c o w a ł  on w 
in te res ie  całości m onarchii .*  W końcu  w y ra ż a ją  
Nar. Listy  życzenie , by  te raźn ie jsza  podróż ce ­
sa rza  by ła  zapow iedz ią  p rzy ja zd u  k ró la  n a  k o ­
ro n ac ję  do P rag i .

D n ia  27. b. m. nie zda rzy ł się w Peszcie  
ju ż  ani je d e n  św ieży  w y p a d e k  cho lery ,  co p i ­
sm a peszteńsk io  po d n o sz ą  a n aw e t  w iedeńsk ie  
w te legram ::cb  podają .

W  osta tn ich  tygodn iach  n as tąp i ł  p rzy k ry  
rozstró j w politycznych  ko łach  w ęg ie rsk ich  , 
k tó ry  jeźli  n ie b aw em  nie  ustąpi,  może p rze jść  
w na jsm utn ie jszą  dem ora lizac ję .  W a lk a  pom ię­
dzy  rezulocjonistam i a  dea k is tam i już s ię  p r z e ­
nosi na  pole obelg  osobistych, a p ie rw szym  
przedm iotem  ku temu obrali  sob ie  rezolucjoniści 
D ea k a .  Pow szechn ie  wiadomo, że ta k z w a n y  e l a ­
borat p ię tnas tu , o k reś la jący ,  j a k  d a lek o  W ę g ry  
go tow e ustąpić  w kw es t j i  sp raw  wspólnych , ch o ­
ciaż n ie w y p ra c o w a n y  przez  D e a k s ,  a le  pod  j e ­
go okiem, i że nic nie za w iera ,  na  co by D aa k  
nie był p rzys ta ł  i za sw oją  opinię  nie p rzy ją ł .  
T re ść  tego  a r ty k u łu ,  podp isanego  nadto przez  
poetę ,  Jo k a i  Mor, a og łoszonego  w Honie, op iew a:

„W  adres ie  1861 r. (k tóry  ta k że  rezulocjo- 
niści odrzucili byli, a  natom iast p roponow ali  n- 
c h w s le u ie  proste j rezo luc ji ,  zkąd ich obecne  
miano ; p . r.) podnoszono jedyn ie  osobistą unię 
m iędzy  W ęgram i a  p row inc jam i z a l i t a w s k ie m i ; 
te raz  zaś p rag n ie  e lab o ra t  p ię tnas tu  nnii r e a l ­
nej ! Nie je s tż e  to j a w n ą  sp rzeczn o śc ią  ’

„A ntor w spom nianego  e laboratu  zam iast o b ­
s ta w ać  p rzy  c iąg łości  p raw nej ,  pośw ięc ił  jednym  
poc iąg iem  p ió ra  zdobycze, w długich ,  w ie k o ­
w ych bo jach  w yw alczone .  Z a m ia s t  n a leg a ć  o 
zupe łne  p rzyw rócen ie  us taw  z r. 1848, chce  o- 
fiarami ocalić  kons ty tuc ję  k r a ju !  T en ,  co w y ­
p racow a ł e lab o ra t  p ię tnas tu ,  h o łd o w a ł  n ie za sa  
dzie p raw a ,  a le  zasadzie  dogodności,  tej z a s a ­
dzie, k tó rą  w iększość Iz b y  s tanow czo  po tęp i ła  , 
k ied y  p ew n a  k la sy cz n a  m ow a n a  posiedzeniu 
pnblicznem  w y ch o d z ąc e  z te jże  z a s a d y  podobne 
us iłow an ia  mniejszości do g runtu  zw ali ła  (by ła  
to m ow a D e a k a ) ,  A to je s t  b r a k  konsekwencji.*

A rtykuł ten uderza  w końeu  w ręcz na  D e a ­
k a  n as tępu ją rem i s ł o w y : „P o li tyczne  c h a ra k te ­
ry, k tó re  8:ę w w alce  o p raw o  s ta ły  wielk iem i, 
o tacza  potomność b lask iem  ty lko  wtedy, g d y  w 
pos tępow aniu  swojem zaw sze  trzym ać się  b ęd ą  
p ieknęj sen tencji  H oracego: Sifractus illabatur or­
bis“ (A choćby  św ia t  sie w a l i ł !)

W ę g ie rsk ie  dziennik i  tak m ad ia rsk ie  j a k  
n iem ieck ie  u d e rz a ją  na. Bon  i Jo k ą ja ,  k tó ry  ftię 
w idział zniewolonym ośw iadczyć,  że pisząo to 
n ie  m yśla ł o D eaku ,  za co o trzym ał od Pesii 
Naplo  o dpraw ę,  że jes t  n ieo fa rtym  nosem, i n- 
ęzciwicj by  postąpił,  g d y b y  w ręcz  zrzucił sw o ją  
m askę .  W  innym  a r ty k u le  Naplo  pociesza  een- 
tra l is tów  w iedeńsk ich ,  gdyż  nie m a ją  za eo się 
g n ie w a ć  ua B e /c red iego ,  skoro  on pozostawia 
w szystko  beim Alten

P r u s y .  Nordd. A . Ztg za p rzec za  pogłoskom, 
ja k o b y  P ru s y  u k ła d a ły  się z księciem  brunszwi- 
ckim, a b y  jeszcze za życ ia  odstąp ił  swoje k s ię ­
s tw o na rzecz  Prus.

R z y m .  W e d łu g  Hamb. Bors. Halle m ia ły  w 
sprawie* rzym sk ie j  n ad e jść  do gabinetu  w ie d e ń ­
sk iego  now e d e p e sz e  z H iszpanii ,  k tóre  tak s a ­
mo nie z d o ła ją  o trzym ać  skutku  ja k  poprzedn ie .

Z i e m i e  p o l s k i e .  Z W a rsza w y  piszą do 
Diien. Pozn., że s ły c h a ć  tam, iż do_ P etersburga 
m a być w y s ła n a  d e p u ta c ja  d la powitania k s ię ż ­
ny D ag m a ry .  O p e ra c ją  tą ,  p isze  korespondent, 
za jm uje  się gor l iw ie  ex -b o b a te r  cytadelny, pro- 
motor  ba lów  n rzędow ycb  i a d re só w  dobrowolnie 
do c a r a  pisaDych, kość  z kośc i naszych i g o r ą ­
cy  patrjo ta ,  j a k  o sob ie  zw yk ł  mówić, p rezyden t 
miasta  W a rs z a w y , je n .  W itkow ski.  D epu tac ja  ta, 
p raw dopodobnie  przy jdz ie  do  skutku , bo w s z y ­
t y  są tak przyciśnięci i znęKani,  iż p raw ie  ni 
komu myśl o . jak irokolw iekbądż oporze  do g ło ­
wy nie przychodzi, zw łaszcza że odm ów ienie  pro- 
śbia p ana  n rezvden ta  nnp.iaca 7.n sohn kilko-

m iesięcżne ro zpam ię tyw an ie  w  c y t a d e l i , a  n a ­
s tępn ie  podróż n a  W schód, kosztem d o b ro cz y n ­
nego  rządu .  D epn tae j i  tej za p ew n e  ca r  n ie  z a ­
n ie d b a  znów  p rzypom nieć  „precz  z m arzeniam i*; 
lub udzielić rozkazu , „by od stóp do g łó w  każdy  
z nag sta ł s ię  M oskalem *. D e p u ta c ja  ta m a w y ­
je c h a ć  dopie ro  w p o c z ą tk a c h  p rzysz łego  m ie ­
s iąca .

Ja k k o lw iek ,  p isze dalej ten  koresponden t,  od 
bońea  do k ońca  c a ły  k ra j  j e s t  spokojny , a  r a ­
czej tak  sk ręp o w an y ,  iż ruszyć się  nie może, 
w szakże  a re sz to w a n ia  oni na  chw ilę  n i e u s t a j ą ; 
a obecnie  n a w e t  są  cięższe . T e r a z  n ie daw no 
p om iędzy  iDnymi a re sz to w a n y  został E u s ta ch y  
K r o s n o w s k i , z K osze low a, powiatu  gostyńsk iego ,  
i bez w zg lędu ,  że był chory  tak ,  że skutkiem  
tego  od k ilku  m ies ięcy  z łóżka  n ie podnosił  się, 
po rw ano  go i do w ięz ien ia  wsadzono. D la  Mo­
ska li  w sza k że  choroba nie j e s t  p rz y c z y n ą  uw g lę  
d n i a j ą c ą : sam widziałem , j a k  w  roku  1864 w 
m ies iącu  maju, w ypraw iono  na S y b ir  do c ię ż ­
kich  robót o b y w a te la  z Ł ęczy ck ieg o ,  którego n a ­
zw iska  n ie  p rzypom inam  sobie, ta k  sp a ra l iż o ­
w anego ,  że zm uszonym był w ziąć  z sobą ko ­
bietę w ie jską ,  k tó ra  k a rm i ła  go i inne posług i 
ko ło  n iego  czyniła ,  sam bow iem  n ic  miał w ła ­
dzy w  rękach .  T e ra z  naw et,  na  począ tku  tego  
m ie s ią ca  w yw ieź li  do W ia tk i  rów nież  mocno 
cho re g o ,  pomimo opinii k ilka l e k a r z y ,  K aro la  
M ajew sk iego , k tó ry  pozos taw ał w w ięz ienia p ię t ­
n aśc ie  m iesięcy, nie l icząc  pó łrocznego  w ięz ie­
n ia  w  na jb rudn ie jszym  ostrogu w Moskwie, gdzie  
już  poprzedn io  był w ysłany ,  a zkąd  w r. z. sp ro ­
w ad z o n y  został.

A lek san d e r  Ja ck o w sk i ,  nacze ln ik  domu z l e ­
ceń  ro ln ików  p łock ich ,  ju ż  uw olnionym  z o s t a ł ; 
w szakże  skazano  go  so lidarn ie  wraz z innym i 
firmowymi tegoż domu na sto ty s ięcy  z ło tych 
kontrybucj i  za dostaw ę broni d la  pow stańców  w 
roku  1863, j a k  to kom is ja  ś ledcza  o rzek ła .  Nic 
n ie  pom ogło  —  ani n ie is tn ien ie  podobnego  czy ­
nu, an i  n a w e t  bal, j a k i  n iedaw no  b ra t  j e g o ,  J ó ­
ze f  w e wsi swej G linojecku d la  M oskali  w y p r a ­
wił,  —  M oskale chcie li  kon ieczn ie  p ien iędzy  i 
b ędą  j c  mieli, bo p rzy p iln o w a li  s ię  w w yroku ,  
i jakko lw iek  ani K len iew sk i  ani Z ie lińsk i nie 
byli p oc iągan i  i sądzeni i j a k k o lw ie k  s p r o w a ­
d z a n ie  broni,  g d y b y  naw e t  ta k o w e  przypuśc ić  — 
w ca le  do o peracy j  f irmowych nie na leża ło ,  a  
m ogło  być  j e d y n ie  czynem  osobistym J a c k o w ­
skiego, n ie  m a jącym  żaduego  zw iązku  ze sp ó ł­
ką, w sza k że  k o n trybuc je  tę  na w szys tk ich  fir­
m ow ych  włożyli,  z tej g łó w n ie  zasady, że dw aj 
ostatni są  je szcze  w możności ta k o w ą  zap łac ić .

W y czy ta łem  tu w g azec ie  Oołos w iadom ość,  
z a cz e rp n ię tą  ze św ię to ju rsk iego  o rganu  Słowo, 
iż b iskup K alińsk i za po lityczne p rzes tęps tw a,  
spe łn ione  w roku  1863, na  za sa d z ie  w yrokn se ­
natu  p e te r sb u rg sk ieg o  (??!) do W iatk i  na m ie ­
szkan ie  w yw iez iony  został. W iadom ość  ta  je s t  
j a k  najzupe łn ie j  f a łsz y w ą  i zm yśloną  przez  p r z y ­
chy lny  Moskwie o rgan , d la  osłon ięc ia  g w a łtn  n a  
s ta rcu  spe łn ionego .  B iskup K alińsk i  w yw iez iony  
został za to, że sp rze c iw ia ł  s ię  w szc lk iem i s i ł a ­
mi zap row adzen iu  s z y z m y , ku czemu M oskw a 
naj jaw nie j  dąży . T o  je s t  j e g o  je d y n a  zbrodnia .  
Do politycznych  dz ia łań  n ie ty lko n igdy  nie n a ­
leżał,  ale ow szem  s ta rann ie  un ika ł  w sze lk ich  
kolizyj z r z ą d e m  m oskiew skim . Zresztą,  g d y b y  
m iał n aw e t  jak i  udział w pow stan iu ,  to żaden  
senat m osk iew sk i nie miał i n ie  ma p r a w a  go 
s ą d z i ć , bo jak  wiadom o, s p r a w y  poli tyczne n a ­
leżą  do sądów  w ojennych  , od czego  n nas  n i ­
g d y  i d la  n ikogo  w y ją tk u  n ie  czyniono. A g d y ­
by  n a w e t  ten w y ją tek  eo do  b iskupa  K a liń sk ie ­
go zaszedł,  to w tak im  razie, pon iew aż  b isknp  
jest poddanvm  Kró!e«fwa, pon iew aż  czyn p r z e ­
stępny, jak iego  się miał dopuścić, rów n ież  w 
K ró les tw ie  miał zajść, i w re sz c ie  pon iew aż  tu 
zos ta ł a re sz tow any ,  zatem  ty lko  są d y  K ró les tw a  
m ogłyby  go sadzić. W każdym  raz ie,  choćby  go 
i sena t  ne te rsbn^sk i sądz ił  — bo u Moskali w szy ­
stko m ożliwe — to na  m ocy cz eeoż  w yrokow ał,  
skoro  b isknp K alińsk i  n ie  był badany ,  a le  n a ­
c ie  w nocy  p o rw a n y  i w y w iez io n y ?  P rzec ież  
tak im  z b ro d n ia rz o m ,  jak  Reszkem n, B eyerow i,  
K ram sztikow i,  W ę g le ń s k ie m u , P io trow skiem u i 
innym  p rzed  w yw iez ien iem  ich do Moskwy, u w a ­
żano  ze przyzw oite  za rzucać cz łonkostw o rz.ą- 
dn, naezeinikostwo m iasta  i żandarm ów , i d o ­
p iero  po postaw ien iu  im tyeb za rzu tów  raczono 
ich wyw ieźć ; d la  ozegoźby  więc b iskupow i Kn 
lińskiem u zapom niano  coś n o d o b n e g o  zarzucić, 
aby  tym sposobem  uła tw ić  obronę b ru ta lnego  
gw ałtu  swoim organom  ?

T a k z w a n a  o rgan izac ia  szkół n ie ustaje . Co- 
dzień p raw ie  tw orzą  szkoły  m ęzk ie  i ż e ń s k i e , 
na tu ra ln ie  /. n iezbędnym  ję zy k ie m  m oskiew skim  
jako  w yk ładow ym , a pomimo tej m nogośc i szkół 
dzieci nasze  n a w e t  i do tych, z pow oda o g ra n i­
czonej liczby uczni, przyję tem i być n ie  mogą. 
N iew iele  j e d n a k  na tem tracą ,  bo w szkołach  
tych i z pow odu ję z y k a  i doboru  nauczyc ie li ,  a  
w reszc ie  c iąg łe j  i n ieus ta jące j  zm iany  systemu, 
n iew iele  albo w cale n ieby  się  n ie  nauczy ły ,  0 -  
becn ie  M oskwa u tw orzy ła  dw ie  szko ły  dla w y­
k sz ta łcen ia  nauczycie li  e lem en ta rnych  d la  lu d n o ­
ści polskiej,  w Solcu i S iennicy .  W  obydw óch  
tych szkołach  m a jących  w y ch o w y w ać  przysz łych
nauczycie li  Indu naszego, do tąd  jeszcze  zw anego  
przez  M oskwę polskim, język iem  w ykładow ym  
j e s t  m oskiewski, a p ism em  — g ra ż d a n k a ,  j a k ą  
Moskale m a ją  zam iar  w p ro w a d z ić  od przysz łych  
w ak a cy j  i do g im naz jów  polskich , 3, nastęjmie i 
do ca łe j  k o respondenc j i  u rzędow ej,  _w polskim 
języku p row adzone j.  J a k i  to p 'ę k n y  ję z y k  i cu ­
d o w n a  or tograf ia  ztąd pow stan ie ,  ła two p rz e w i­
dzieć. Ale M oskale naw e t  p rzed  śm iesznośc ią  się 
n ie  cofną.

N a Rusi dyecez ja  kam ien iecko-podo lska  u- 
k az em  carsk im  sk a so w an ą  zos ta ła  i do ż y to ­
m iersk ie j  p rzy łączona  : b iskup pierw szej bez z e ­
zw olen ia  p ap ież a  us tąp ić  nie chce, sku tk iem  c z e ­
go za p ew n e  do M oskwy w yw iez iony  zostanie,  a 
ta k  liczba naszych  b iskupów  na w ygnan iu  co- 
dzień  się zw iększa .  N a  L itw ie  w tym samym 
czasie p rzeszło  dw ieście  osób ?. m iasta  K roże 
do przy jęcia  szyzm y przez  K aufm anno, k tó ry  
tam osobiście z jecha ł  i środków  p rze k o n y w ą ją -

cych  używ ał,  zm uszonych zos tało  na  ta j  za8*' 
dzie, iż skoro ich proboszcz p raw o s ła w ie  pr*T' 
j ą ł ,  i oni k a to l ik a m i pozostać  n ie mogą.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F l o r e n c j a  d. 24. października-

(AJO ) D zienn ik i  w łosk ie  p rzepe łn ione  wi®' 
dom ośeiam i z p row incji  w eneck ie j .  Plebiscyt 
w y p ad ł  n ad sp o d z ie w an ie  dobrze. W  niektórych 
m ia s ta c h ,  na  k i lk a n a ś c ie  tys ięcy  głosujących: 
za ledw ie  dw óch  lub t rzech  ośw iadczy ło ,  że nie 
chcą  p o łą cz en ia  z k ró les tw em  W łoskiem . D a' 
cbowieństw o, tak  d aw n ie j  n ie p rzychy lne  rządom 
W ik to ra  E m anue la ,  zm ieniło  te raz  chorągiewkę 
sw oją  i okazu je  się  w szędzie  ja k o  najgorliwszy 
zw olenn ik  jednośc i  n a rodow ej .  B iskup i i k a n o ­
n icy  g łosow ali  zazw yczaj p ie rw si p rzy  urnie. 
Nie posądzam  tych  p a n ó w  o z b y te k  patrjo tyz® a> 
bo bym  im z p e w n o śc ią  nhliżył.  Oni łudzili się 
d aw n ie j  j a k ą ś  r ep u b lik ą  w e n e c k ą ,  a le  widząc- 
że s p r a w y  nie id ą  p od ług  chęc i  , zm ienili  swĄ 
p lany ,  ab y  nie obraz ić  t e g o ,  k tó ry  czy z nim1 
czy bez n ich  zaw sze  we W enec ji  p an o w a ć  bę­
dzie. D u chow ieńs tw o  w łosk ie  p rzypom ina  p0(! 
w ielu w zględam i p e w n ą  część żydów  pewnej 
ziemi, k tó rzy  raz  w o ł a j ą : „Niech żyje P olska I* 
a  później ze zm ianą  s tosunków  w rzeszczą  w nie- 
b o g ło s y : „N iech ży je  M oskw a i k n a t !“

W  chwili k ied y  w W enec ji  w yw ieszano  u* 
placu św. M arka  tró jko lo row y  sz tan d a r  włoski, 
jenera ł  R evel ,  pełnom ocny  kom isarz ,  doniósł ° 
tem w ażnem  z jaw iska  kró low i d ro g ą  telegrafi­
czną, W ik to r  E m anue l  odpow iedz ia ł  tem i słowy: 
„D ziękuję  ei je n e ra le .  S zczęś liw ym , że dz^  
spe łn i ły  się życzen ia  tyln w ieków . I ta l ia  jest  
j e d n ą  i w olną.  O by W łosi  umieli b ronić  i 
t rzym ać j ą  w tym stanie!*

O sta tn ie  s łow a pow inien  n a ró d  głębok o  
w yryć  w sw em  sercu. Do jedności  i swobody 
p rzyszed ł on po drodze  d ług ich  w ieków , usłanej 
cierniam i i szyders tw em  ca łe g o  św ia ta .  N iechżei 
ja k im ś  czynem  lekkom yślnym  nie obali  tego, co 
po tylu s ta ran iach  zbudow ać się  dało .

Ministerjum nie w iedzia ło  do osta tn ich  cz a ­
sów, j a k  m a sobie postąp ić  z izbą pose lską .  N ie­
k tó rzy  cz łonkow ie g ab in e ta  byli za zwołaniem 
par lam en tu  bez posłów  w eneck ich  ; d rudzy  -** 
w ychodząc  z tego  punktu  w idzen ia  rzeczy, że 
k ie d y  po łożen ie  po lityczne zmieniło się z u p d '  
nie, to też po trzeba  i innych  rep re z e n ta n tó w  na­
rodu  — byli z a  rozw iązaniem  obecnej izby  }  
za zw ołan iem  now ej,  w raz  z posłam i w en e ck i­
mi ; re sz ta  zaś, a w raz z n ią  i m in is te r  w ło­
ski Ricasoli,  u t r z y m y w a ła ,  ż e  n a leż y  zwołać 
p a r la m en t  d a w n y , rozp isu jąc  równocześnie 
w ybory  w W en eck iem . Osta tnia op in ia  prze* 
m ogła .  S p ra w ę  p a r la m e n ta rn ą  u w ażać  zatem  na­
leży za  ukończoną.  N a p rzysz ły  m ies iąc  odłożo­
no o tw arc ie  tegoroczne j  kadenej i .  Mojem zda­
niem, g ab in e t  pos tąp i ł  sobie bardzo  dobrze. Nie 
rozp isyw ać  w yborów  w n ow ej p rowincji  znaczy* 
łoby  w ykluczyć  W e n ec ję  ze w spó łudz ia ła  w ży 
cia pnblicznem, do k tó reg o  o n a ,  j a k o  stanowią* 
ca  część k ró les tw a ,  m a  n ie za p rz ec zen ie  prawo* 
K rok  podobny  m óg łby  śm ier te ln ie  obrazić We- 
neę ja n  na  sam ym  w stęp ie ,  i oziębić ich na  d łu­
gie czasy. R ozw iązyw ać  Izbę, to czyn ta k ż e  nie­
w łaśc iw y ,  m og ą cy  rozd rażn ić  opozycję w cały® 
kra ju .  P os tanow ien ie  osta tn ie było  n iezawodnie  
na j lepsze  i nie g ro żą ce  ia d n e m i  nieporozum ie; 
niami. W roku  1860 po p rzy łą cz en iu  Umbrji i 
Marchij rozpisano  w ybory  u zu p e łn ia ją ce ,  które 
tak  d la  rząd u  j a k  i d la  n a rodu  w yborn ie  wy­
padły-

K om andor  M ancardi,  j e n e r a ln y  d y rek to r  dłu­
gu publicznego , w y jecha ł  z T u ry n u  do Paryż*, 
ab v  osta teczn ie  ukończyć k w es t ję  d ługu  papie- 
zk ieeo .  Z a ła tw ie n ie  tej sp ra w y  je s t  tem w a­
żniejsze , i e  f ranouzka  za ło g a  m a w kró tce  opu­
ścić Rzym, a  w ed łng  konw enc ji  z 15. w rześnią 
r. 1 8 64 ,  dopóty  opuścić go  nie może, dopóki 
rząd  w łoski nie p rzy jm ie  n a  s ię  pew nej części 
d ługu pap iezk iego .

S e n a t  na  w ezora jszem  posiedzen ia  u k ons ty ­
tuował się  os ta teczn ie  j a k o  są d  n a jw y ż sz y  *  
p rocesie  a d m ira ła  P ersano .

Król W ik to r  E m anuel o trzym ał ad re s  od rady  
gm innej w eneckie j.

G e n e w a  dnia 23. października*
(S) W  naszej c iebe j S zw ajca r j i  tak  wszystko 

spokojne,  naw e t  w śród  e lekcy jnego  rnebn w y ­
boru cz łonków  do rndy narodowej, że n ie  byłoby 
co pisać, g d y b y  sąsiedz tw o Fraric ji  nie daw ało  
bogatych  m a te r ia łó w  d la  ko resp o n d e n ta  P o w o ­
dzie w ca łe j  F ranc j i ,  by ły  p rzyczyną  okropnego 
zniszczenia kraju .  T y s ią c e  domów i mostów znie­
sionych, m nóstwo d rzew  w y rw a n y c h  z k o rzen ia ­
mi. ty s iące  lodzi zn iszczonych , pozbaw ionych 
cb leba  i dachu  na zimę. P ra w d a ,  i i  rozp isana  
su b sk ry p c ja  n a  korzyść  tych eo ncierpiei i ,  w  trzy 
dni ju ż  w ynosiła  300.000 fr., a le  co znaczy  ta  
sum a wobee z a g ła d y  m nogich  milionów pracy  * 
oszczędności! Cały rok  ten był rok iem  dośw iad­
czenia dla F ranc j i ,  i j e ż e l i  c e sa rz  j e s t  p rz e s ą ­
dnym o ty le  j a k  b y ł  s try j je g o ,  to we w szys t­
kich w y p ad k a ch  rokn  tego  m oże w idzieć smu­
tną p rzepowiednię .  Z by t  ja w n e  po li tyczue klęski, 
zaw iedzione nadzie je  i m arzen ia  narodn, cholera,  
powódź, n ieurodzaj,  t rzęsien ie  ziemi chociaż  nie 
wielkie, n ie szczęś l iw y  w y p a d e k  dnia 15. s ie rp ­
nia  na moście de  la Concorde, k tóry   ̂ pozbawi* 
życ ia  ty le  o s ó b . , . n ie p o trzeba  mieć wiele 
p rzesądnego  strachu, żeby  to w szystko nie p rzy­
j ą ć  za sm u tną  wróżbę.

Z powodu powodzi przychodzi nam n* 
m yśl orygiualne opowiadanie^ sjaw nego Romie, 
strasznego paryzk iego hulaki i żartownisia, ® 
potem prefekta. P od jeżd żrjąc do w ody,, obaczy* 
on dwóch żandarm ów  w pełnym  mundurze konno 
stojących nierticbomic koło wody, obróconych  
twarzą do niej. „Co wy ta  robicie?* zapyta* 
Romie. — „Postaw ieni na w arcie paDie prefek­
cie,* odpow iadają obrońcę porządku i własności- 
„Cóż wam rozkazano^* py ta  ich znowu Romie* 
„Kazano stać  kolo  sam ej wody i odstępęw ać  
w edług  tego , jak  woda będzie s ię  podnosić*.
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F ra n cu sk a  ru ty n a  w  ty m  w zg lędzie  n ie u-
*?puje m oskiew skie j.  P o rz ą d e k  i w łasność  zba- 
Une przez  ża n d arm ó w , k tó rz y  w pe łnem  n- 
go jen iu  u s tę p u ją  p rzed  podnoszącą  s ię  powo- 
zią! y f  j 7 gg r  c a r y c a  K a ta rzy n a  II. k a z a ł a  w 
•fskiem S io le  pos taw ić  w ar tę  około p ięknej ró- 
h  żeby je j kto n ie  ze rw ał;  w ar ta  ta  zm ienia ła  

stn aż do 1856 roku, chociaż  ju ż  około
S* lat róża  ta  nie is tnieje .
„ Codziennie o cz ek u ją  cesa rza  w  St.  Cloud, 
arowie je g o  nie w dob rym  s tan ie ,  lecz j a k

aiają, mnsi wrócić z powodu politycznych  
^ i k ł a ń .  Mnie s ię  zdaje , że to nie j e s t  p ra  

dżiwa p rzy c zy n a ,  bo w politycznym  św iec ie  
}°. aie zasz ło  szczegó lnego . Pokój m iędzy  Au- 

i W łocham i zaw ar ty ,  p rusk ie  a n e k s je  p ra -  
j 6® silnego przez N iem ców  uznane za  p r a w n e ,  
8 czas p ro tes tów  ju ż  przeszedł.  S tosunki z P ru-  

w p ra w d z ie  n a p r ę ż o n e  coko lw iek ,  lecz po- 
lerzcbownie p rzy jazne ,  i w tej chwili n iem a 

p r z e b y  ich zmieniać . Z osta je  je d e n  k łopo t  — 
^est ja  w schodn ia ,  lecz zda je  się, iż pomimo 

J zyków dzienn ika rsk ich ,  rzą d  po jm uje  dob rze ,  
sa u d y jsk ie  pow stan ie  n ie  zrodzi ogólnego 

P°żaru, p rzyna jm nie j  w tej chwili, i że  k w es t ja  
*chodnia d rzem ie  sobie.

S ądzę przeto, że pow ró t  ce sa rza  j e s t  spo- 
odowany coko lw iek  lepszym  j a k  poprzednio  

l„*?eni j e g o  zdrow ia .  M ówią o w czesnem  zwo- 
Wu c ia ła  p raw o d aw c zeg o ,  i n iek tó re  dziennik i  
"ywają się, iż rzą d  chce p rzed  ludnośc ią  wy-

ma- 
po co

odzj. ° Vt 1 łcju v-uuc p m o u  muuwnuicj
^  wiedzieć p rzysz łą  po li tykę  sw oją . J a  coś 

w to w ierzę .  Nie m a  o czem i nie m a  p„ 
°wić o ta k  draż liw ej k w est j i .  Rząd, to je s t  ce-  

j, n  bardzo nie kon ten t  ze sw ego  po łożen ia  i ze 
I ?tkn w szys tk ich  sw oich  po li tycznych  czynno- 
j 1 w osta tn im  czasie, w ięc po jm uje  niedogo- 
S*ł° m ów leD*a 1 r ep rez en ta n tam i  narodu, p rzy-  

*• zaś po l i tyka  je szc ze  n ie w y jaśn i ła  się; ob ja-  
7**0 j ą  by łoby  n ie o s t r o ż n o ś c ią , której n ie
. ■ »ei się cesa rz  po kilku nauczkach ,  k tó re  
. * o trzym ał w tym  w zględzie .  P rz y sp iesze n ie  

2w ołan ia  se jm u za p ew n e  lepiej t łum aczyć  
j e ż e n ie m  depu ta tów , ch cących  skończyć p ra c e  
j do m aja ,  to j e s t  do w ystaw y .  D la  tego 
a  w cześniej skończyć, p o trzeba  i w cześn ie j  

N a w e t  mimo różnych  p r z e p o w i e d n i , 
|| 'J ®yślę, ż e b y  przysz łe  pos iedzen ie  m iało  j a k ą -  

Wiek szcz eg ó ln ą  ważność,  lub obudziło  go- 
8pory. Można w tej chw ili  za u w aż ać  we 

ż e ń s k im  spo łeczeńs tw ie  ja k ie ś  zm ęczenie ,  j a k ą ś  
k °8pokojność i n ieukon ten tow an ie ,  p rzy  k tó rych  
jP .^yoja będzie m us ia ła  dz ia łać  bardzo  ostro- 
5 le> zachow ując  siły sw oje  do p rzysz łych  ogól- 
ych w yborów  do r a d y  p raw o d aw cze j .  T e r a -  

j  !®j«*a ch w ila  ta k  j e s t  m glis tą ,  że  k a ż d y  bę- 
kftlf .nw a*D*e p rz y p a try w a ć  się tokow i s p r a w  i 
Wzie c z e k a ć , póki po łożenie  s tanow czo  nie 
y jtśni s ię .

,j Nie należy  zapom inać,  że w  tym  rokn  zaczyna  
, i powrót wojsk z M eksyku i opuszczenie  Rzymul 
Si le operac je  tak  w ażne, że w  obu mu- 

« y  w strzym ać się z zanadto  w czesnem i sąda- 
b  ‘ Hozumie się, że b ęd ą  zw ycza jne  p ar lam en -  

s ta rc ia  się, lecz za p ew n e  s łabsze  j a k  w 
ku p r z e s z ły m , tern w ięcej ,  że  enfant terrible 
Datu Boissy, ju ż  nie ży je .

; Z listu, k tó ry  o trzym ałem  z Aten, dowiadu- 
S  iż p. Moustier p rzed  od jazdem  do F ra n c j i  
Bh| a ! z k ró lem  i p rez ese m  ra d y  m inistrów, 
• ta^4r*8em’ * w ypow iedz ia ł  im bardzo  ostro i 
CÓ,?0J?CZO> żeby  przestal i  podburzać  m ieszkań-  
(j. N re ty ,  bo an i  Anglia , ani F r a n c ja  n ie  zgo- 
fcrj. s ,9 n a  p rzy łą cz en ie  w yspy  do G reck iego  
Ui es lwa. N aród  g reck i ,  mówił now y minister,  
dot/ ® * 6 korzystać  ze sw oje j n iezależności ,  
datWz 288 m a *° * m a R  posiada  za-
*iti i Da Przy 9złośó- N a to B u lgar is  odpow ie-  
PriAj i e  Przec,WD>ei G recy  bardzo  postąp il i  na- 
«ról W 03tatD’m c za9' e> lecz że c iasne  g ran ic e  

cjestwa p rze szk a d za ją  rządow i dz ia łać  skute- 
Da ko rzyść  narodu. Na to p. M oustier po- 

‘órzyj 2D0WUj ża F r a u c j a  i A nglia  ju ż  poro- 
omiały się z sobą względem  K aod ji ,  i że  on 
ailttjyń|Qie za je ch a ł  do Ateu, d la  zakom uoiko- 
an ia kró low i o tem, 

ę, Na zakończen ie  pozw ólc ie  odezw ać się do 
fi y łe ln i0Zek d z ienn ika  waszego , p o le c a ją c  im 
8.* y  dom kom isow y w P a ry ż u  panny  L eokad ji  
‘ •'yjeńskiej, R u e  d ’Astorg  25. N iety lko p rzed- 
J oty mody, bronzy, parfum erje ,  nu ty  i forte- 
^ 8ny> lecz n aw e t  k s ią żk i  inożua o trzym yw ać 
y!r2e2 dom kom isow y naszej rodaczk i i abono- 

się na  dzienniki.  W y k sz ta łcony  gnst,  akn-

ratność ,  znajomość rzeczy  i na j lepszych  h a n d lo ­
wych dom ów  ręc zą  za  dokładne,  p rę d k ie ,  d o ­
b re  i tan ie  w y p e łn ien ie  komisów.

K r o n i k a .

— L w ó w  29. październik*. [Wiadomości miejscowe__
i doniesienia o uroczystościah na cześć hr. Goluchowskiego, Żale 
studentów). Major c. k . plaekom endy pan Mehlem prze­
n iesio n y  jeat w stan spoczynku, a na je g o  m iejsce prze­
znaczony major L og* z c. k. 10. pułku piechoty im ie ­
nia hr. M azzuehelli.

Z żalem  dowiadujem y się o pensjonowaniu p. Meh- 
lema, bo w przykrych bardzo czasach odznaczał się  
major Mehlem ludzkością, uprzejm ością i wyrozum iało­
ścią, um iejąc zaw sze obow iązk i powołania sw ego  p o ­
godzić z obow iązkam i człow ieka.

Tutejsza Rada m iejska dała nowy dowód chwale­
bnej tro sk liw ośc i o podniesienie ośw iaty  w kraju, prze­
znaczając w budynku, najętym  dla knrsu tak zwanej 
preparandy, jeden pokój na bezpłatne m ieszkanie dla 
ubogich kandydatów do stanu nauczycielsk iego.

W nocy z czwartku na piątek okradziono trafikę, 
znajdująoą się  w hudce przy wałach H etm ańskich. Z ło ­
dzieje w yłam ali okiennicę i zabrali ty toń , cygara i n ie ­
co drobnych pieniędzy. Szkoda wynosi oko io  120 do 
140 z ł.

Wczoraj przedstawiała s ię  JE xc. panu nam iestniko­
w i deputacja miasta Jarosław ia, składająca się  z bur­
m istrza i dwóch radnych, a to w , elu uzyskania wyao- 
kiej je g o  protekcji co do zam ierzonego przez m iasto  
skom pletow ania istniejącej tam szk o ły  realnej. Nam ie­
stnik przyjął deputację bardzo uprzejmie i przyrzekł 
ile m ożności uw zględnić przedłożoną mu prośbę.

O trzym aliśm y znowu trzy korespondencje, op isu ją ­
ce  nabożeństwa, ilum inacje, składki na ubogioh i t. p. 
objawy radości z pow odu nom inacji hr. G ołuchow skie- 
go . U roczystości to m iały m iejsce w A ndrychowie , w 
Żurowie i w Obertynie. Z Tarnowa donoszą nam, i e  w 
tam tejszej radzie m iejskiej postanow ili członkow ie tej­
że, pp. P o lityń sk i, M .ler i H olzapfel wniosek, mający 
na oelu utworzenie dwóch stypendjów  na cześć hr. Go- 
łuchow sk iego . P iękn y ten zam ar, skoro przyjdzie do 
skutku, będzie daleko odpow iedniejszym  wyrazem uczuć, 
przejmujących m ieszkańców  m iasta T aru ow a, aniżeli 
w szystk ie  g łośne objawy i bankiety, przypom inające  
niem ieckie ,Z w eckessen* .

U czniow ie ósmej k lasy tu tejszego  gimnazjum aka­
dem ick iego zanieśli skargę do JE xc pana nam iestnika, 
żaląc s ię , że nauczyciel m atem atyki, p. K ierekjarto, zbyt 
w iole od nich wym aga, że w wykładach sw oich nie 
trzyma się  książki, i tp. JE xc. w idział się  sp ow odow a­
nym wejrzeć w tę sprawę, i mimo licznych sw oich aa- 
trudnień, przyszedł przekonać s ię  o sob iście , jak  też p . 
Kirekjarto w ykłada. O ile  wnosić m ożem y z w iadom o­
śc i, które nas o rezultacie tych odwidzin dochodzą, 
skarga uczniów chyba ty lko  w jednej części okazała  
się  uzasadnioną. W  ogólnośc i pow iedzieć można, że  od 
czasn nstąpienia pana C eerkaw sk iego, m łodzież szk o l­
na, osob liw ie w tutejszem  akadem ickiem , czyli russkiem  
gimnazjum przyzw yczaiła  s ię  do nanczycieli, którzy n- 
m yślnie pobłażali przy klasyfikacjach , i mniej śc iś le  
przestrzegali, by m łodzież robiła p o stęp y  w naukach, 
bo szk o ły  sta ły  się  b y ły  instytucjam i, służąeem i do a- 
gitacyj politycznych, a propagatorom  m oskw icyzm u za ­
leżało na tem, by gimnazjum ,ru ssk ie ‘  liczy ło  jak naj­
więcej słuchaczy. T o tłum aczy nam ów brak postępu  
w naukach, o którym  była mowa podczas przed staw ie­
nia się  nauczycieli z panem dyrektorem  P iątkow sk im  
na czele n JE xc. pana nam iestnika, i to w yjaśnia nam 
oraz pow ody, dla których m łodzież nważa wym agania  
pana Kierekjarty za zbyt w ygórow ane. C i  się  zaś ty ­
czy w ykładania m atem atyki podług pownej książki, s ą ­
dzim y, że każden nauozyciel ma prawo wykładać przed­
m iot tak, jak to uzna za stosow ne, zw łaszcza te  k s ią ­
żki , przepisane dla gim nazjów, rzadko k iedy  odp ow ia­
dają swem u celow i. Zawsze to  jest Bmutna rzeczą, że 1 
pierw szy objaw żyoia m łodzieży gimnazjalnej za now e­
go  nam iestnika, wym ierzony je st  przeci v żądaniu od 
niej w iększej pracy w naukach.

— N ie d o łę s t w o  za rzą d u  k o le i  I w o w s k o -k r a k o w -  
ak lej uwydatnia przyjazd p. nam iestnika , dla którego  
3 dni przedtem przybył do K rakowa p. POch a wozem  
salonow ym , nie w iedząc, że  się  u tego  wozu osie  g rze ­
ją . D opiero w c ią g u  jazdy przekonano się  o niebezpie  
czeństw ie; m ianow icie po zrewidowaniu osi w Dem biey, 
p. Kób telegrafow ał następnie do L w ow s o Committions 
Wagen (czeg o  ślsd y  są w protokółach), który znowu p. 
P óih  led w o ku w ieczorow i w ysłać zdoła ł. Nie w iem y  
dla c z e g )  p. Kbb w olał narażać przez całą drogę bez­
pieczeństw o nam iestn ika , aniżeli przyznać alę do winy  
i przeiadzić go  do zw yk łego  wagonu I. k lasy . Faktem

jeat jed n ak , że nam iestnik cudem ty lko  bez azwanku 
przybył do Lwowa.

F akt ten notujemy dla tego  iż jeden z panów naszych  
pnhlicznie p o w ied z ia ł, „że w oli m ieć 10 N iem ców jak  
aby praez jednego Polaka miano karki k ręe ić .” T ą razą 
mu pow iem y, ie  zrządzenie Opatrzności nie chciało, aby 
jeden z najznakomitszych P olaków  kark kręcił przez 
niedołęztw o dwóch Niem ców. Już dawno byłby ozas, 
aby szw agier ministra Lassera , przez protekcję tego  
ministra narzucony zarządowi kolei Karola Ludwika, 
i z prostego dozorcy dróg, bez odpow iedniego w y­
kształcen ia, w yniesiony na naczelnego inżyniera ko­
lei, był zastąpiony zdolniejszym  m ężem , istotnym  in ­
żynierem .

— 'L p o lsk ie g o  g im n a z ju m . W m iejsce dotych­
czasow ego katechety ks. W illom itzera, m ianowanego  
katechetą w girnn. akadem ickiem , pow ołany został na 
katechetę  do tutejszego gimnazjum p o lsk iego  ksiądz  
Mazurak, dotąd prefekt m ałego łacińsk iego  seminarjum, 
* na eshortatora dla uczniów z klas w yższych ksiądz  
C zerw ieński z zakonu oo. karm elitów.

W onegdajszym  dniu niedzielnym  m iał ka. Czer­
wieński pierwszą eshortę. Po bardzo pięknej rozrze­
wniającej przedm owie, w której sługa  B oży z św iętym  
**pałem , drżący od wzruszenia, kilku silnem i rysami 
nakreślił powołanie tych, którym przypadło w udziale  
kazać do m łodzieży, naatąpiła eshorta na tem at dniem 
onym przepisany.

Nie słyszeliśm y — mówimy to bez wahania — nie 
■ łysie liśm y  dawno kazaoia tak podniosłego  a bardziej 
pełn ego  ewaugielicznej prostoty . K ażd e tam słow o  
tchnęło m iłością i było ziarnem , bogaty plon roknjącem, 
a m yśl każda była g łęboką prawdą, zastósow aną do 
pojęć m łodzieży, mającą jej wskazać drogę w trudnej 
pielgrzym ce żyw ota.

Przy tej podnioałości uczuć i m yśli, co tam za j ę ­
zyk  św ietny a uroczysty, m im ow oli przyw odzący na 
pam ięć język  Skargi !

O, zaprawdę! ty lko kapłan natchniony, ty lk o  sługa  
kościo ła , stojący na w yżynie ew angielicznej, ty lk o  ser­
deczny przyjaciel m łodzieży tak przem awia do m łode­
go  pokolenia.

T o  też nie jednemu z naszych kochanych chłopców  
łza  s ię  eaperliła w oku, a n ie jedno serduszko goręt­
szym zapłonęło ogniem  — to też w im ienia tej serde­
cznej naszej m łodzieży, serdeczne składam y dzięk i ka. 
Czerwieńskiem u, prosząc go  zarazem, aby słów  tych  
ałabych nie brał za czczs frazesy, lecz aa wyraz uczuć, 
dla których pierś nasza była za ciasną.

— A fry k a n k a  u ad  P e l lw lą .  Pan Blum , dyrektor  
sceny  n iem ieck iej, postanow ił uszczęśliw ić  tutejszych  
am atorów prawdziwie fa łszyw ych  g ło só w  i despera­
ckich wysileń cyw ilizatorsk iej gardzieli d w u d z i e- 
s t  o m a przedstawieniam i ostatniej opery Meyerbeera 
p. t. , Afrykanka*. Jakk olw iek  zdawałoby s i ę , że już 
jednorazow e odśpiew anie w ystarczy zupełnie do w y­
straszenia w szystkich m yszy i szczurów z ok o lic  gm a­
chu sk a rb k o w sk ieg o , adm inistracja, mając zapewne na 
oku jak najdokładniejsze osią g n ięc ie  teg o  ce la , wyzna­
czyła  p. BlUmowi 1.600 złr. tytułem  nadzwyczajnej sub­
wencji, a dla utrudnienia l u d z i o m  przystępu do m iej­
sca tak  straszliw ej operacji, pozw oliła  na p o d w yższe­
n ie  cen biletów  na przedstaw ienia „Afrykanki*.

— Upraszamy szanowną redakcję o u m ieszczen ie  w 
kolumnach dziennika sw ego  następującego o g ło sz e n ia  :

W ysok ie  nam iestnictwo pismem * dnia 7. paździer­
nika b. r. do 1. 48 762 uwiadamia interesowanzch , że 
na dnia 12. listopada i dni następnych b. r. odbędą się  
egzam in* na sam odzielnych gospodarzy lasow ych , tu ­
dzież na leśnych pom ocników technicznych.

Egzam in* te odbywać się  będą w gmachu zakłada  
narodow ego im ienia O ssolińskich w sali radnej T ow a­
rzystw a kredytow ego.

Z kom itetu c. k. Towarz. gospod. galio. 
Lwów dnia 16. października 1866.

Ostatnie wiadomości.
W sp raw ie  p rze o b ra żen ia  lw ow sk ie j  a k a d e ­

mii technicznej,  donosi lw ow ski koresnonden t 
Czasu, że „d y re k c ja  te jże  p rze d ło ży ła  jnż daw nie j 
ministerg tw n p lan  reo rg an iz ac j i  i p rze o b ra żen ia  
je i  w szko łę  po litechniczną o w y d z ia ła c h  s p e ­
c ja lnych , 7. zachow an iem  je d n a k ż e  je ży k a  n i e ­
m ie ck ieg o  j a k o  w yk ładow ego .  Okoliczność ra 
tenahardziej zadziwia,  że  na jznakom its i  j e j  p r o ­
fesorow ie są  Polacy.*

D on ies ien ie  to je s t  m y ln e ;  m a m y  ca ły  ten 
p lan  w y d ru k o w a n y  pod ręką ,  i w ła śn ie  o j e ż y ­
ku w y k ład o w y m  nie m a tara żadnej w zm iank i.  
K w es t ję  ję zy k a  pominięto z nraysła ,  n ie  ch^ąc 
p ro p o n o w a ć  niem iecki,  a bo jąc  s ię  p roponow ać

W e d łu g  te leg ram ó w  t  P ra g i ,  n .  P an  zw o ła ł  
tam rad ę  ministrów na dzień  28. bm. Pc w,,);,,} 
są  także  k an c le rz e  W ęg ie r ,  K roacji  i S iedm io- 
g roda,  z  czego  wnosić można, że s p ra w y  wę- 
g ie rsk ie  p rzy jdą  pod  obrady . Morgtnpost u t r z y ­
m uje, że p. Majlatb dom aga  się zw o łan ia  se jm n  
w ęgiersk iego , albo swojej dymisji. Br. Beust do 
d n ia  26. bm. nie m ia ł audjenc ji  u Najj. P *na, 
lecz znosił się c iąg le  z hr. Belcredim . O prócz  
m in is trów  w ezw any został do P ra g i  także  fmp. 
Jobn .

I  N . f r .  Prtsse donosi, że do P ra g i  pow ołani 
zostali przez  cesa rza  w szyscy  m in is trow ie  z w y ­
ją tk ie m  I r .  M -nsdorff t ,  że o us tąp ien iu  je g o  nie 
ma j u ż  w ątp liw ości,  i że br. Benst o trzym a n ie ­
ty lko  te k ę  sp ra w  zagran icznych , a le  i c e sa rsk ie ­
go domu (pom im o, że j e s t  p ro testan tem ). T osa-  
mo donosi s ta ra  P resse , dodając  m iędzy  inuemi, 
że „w sejmie pesz teósk im  ma rząd  w ys tąp ić  z 
o św ia d cz en ie m ,  iż po dokonanem  ju z  w z a ­
sadzie  porozum ieniu  się  co do s p r a w  w sp ó l ­
nych , p rzedsięw zięte  będz ie  form alne uregul iw a­
nie spraw , c z ek a ją cy ch  za ła tw ien ia ,  z odpow ie-  
dzialnem m iniste rs tw em  (ustęp ten je s t  n ie jasny; 
p. r.), a le  że  s p ra w y  zagran iczne ,  a rm ia  i finau- 
se pozos taną  sp raw am i pańs tw ow em i i w  wspólnej 
rep rez en ta c j i  za ła tw ia n e  być m»ją,

W szy sc y  ci w ezw ani ju ż  do P ra g i  p rzyby li  
dnia 28. październ ika .

D nia  28. bm. p rz e d s taw ia l i  się Najj .  P a n u  w 
P ra d ze  posłow ie  se jm ow i i nac ze ln ic y  rad  p o ­
wiatowych. Posłom  dz iękow ał  ce sa rz  za ich 
działa lność , i w zyw ał ich, aby  nada l  w y trw a li  w 
tej czynnośc i ku dobru  pańs tw a. N ak o n iec  w y ­
raz ił  N. P an  nadzie ję ,  że  s e j m  n a  z b l i ż a ­
j ą c e j  s i ę  k a  d e  n c j i  w s p i e r a ć  g o  b ę ­
d z i e  w j e g o  t r n d n e m  z a d a n i u .  O b e ­
cnych  było  150 posłów.

Na czele tak  zw anych  sta ros tów  ra d  p o w ia ­
tow ych był dr. R ieger,  i p rzem ów ił do cesa rza  
w  ję z y k u  czesk im  i n iem ieckim . Najj .  P a n  na  
za p ew n ien ia  lojalności ze s trony m ów cy, o d p o ­
w iedzia ł  bardzo ła sk a w ie  w obu j ę z y k a c h ,  iż 
„au tonom ię pow ia tów  będzie ile m ożności p o ­
p ie ra ł ,  a lbowiem  je s t  ona p o d s ta w ą  sw obody  
pańs tw a .*

D o Presse w iedeńskie j te le g ra fu ją  z P ra g i  d. 
28. bm ; Dr. F ra n c .  P a la c k y  za zasług i około ba 
dan ia  d z ie jów  o trzym ał o rd e r  korony 2. k lasy .  Do 
p re z y d e n ta  sena tu  k a rn e g o  p rzy  sądzie  k r a jo ­
wym  m ów iąc  o p ro cesach  p rasow ych ,  c iąż ąc y ch  
na dz ienn ikach  czesk ich ,  rzek ł c e s a rz :  „N ies te­
ty  dz ienn ika rs tw o  u trudn ia  rzą d y  (leider srschwert 
die Presse das Regieren.*)

Stecle zam ieścił  d. 25. hm- w ie lk iem i czc ion ­
kam i n a  cze le  sw eg o  nnm eru  upom nien ie  , w y ­
sto sow ane  do rząd u  franeuzk iego ,  b y  tenże  p r z y ­
sp ieszy ł r eo rg an izac ję  armii i sp ra w ia n ie  now ej 
broni palne j .  W  upom nien iu  tem  w idzą  n ie k tó ­
r z y  m a n e w r  rządow y , d ą ż ą c y  do p o godzen ia  o- 
pinii publiczne j  z ogrom oem i kosztam i,  do k tó ­
ry ch  zm iany  w armii po w ó d  dać  m uszą.

Król W ik to r  E m anne l  p rzy jm ie  4. l is topada  
w  T n ry n ie  d ep u tac ję  w en e ck a ,  k tó ra  mu w r ę ­
czy  p lebiscyt,  n c b w a la ią c y  p o łączen ie  W enecji  z 
W łocham i.  N astępn ie  uda  się król 7. l is topada  
osobiście do W enec j i ,  w to w arz y s tw ie  p rezydcn- 
tów  obydw óch izb. m in is trów  i ca łe g o  dworu.

Do dnia 28. bm. był już  ze 45 p row incy j 
w łosk ich  w iadom y rezu l ta t  pożyczki na rodow ej .  
Zam ia«t p rz y p a d a ja ce i  n a  nie u łam kow ej k w o ty  
77 m ilionów subskrybow ano  i złożono po części 
z  g ó ry  127 milionów.

Do A . A . Ztq. piszą  z T ry e s tn ,  że s ta ry  b a ­
w arsk i  je n e r a ł  H ahn ,  n ieedvś  w ódz n ac ze ln y  a r ­
mii g reck ie j .  p rzvbv ł  tam, by  się  udać w d a lszą  
podróż  do A ten i do K andii .  gdz ie  za m ie rza  s ta ­
n ąć  na  czele  pow stańców . Debatte n p a t rn je  w tym 
wynadś-n in sp irac ję  b aw a rsk ą ,  i sądzi, że wobec 
n iewielk iej gorliw ości o s p r a w ę  g re c k ą ,  j a k ą  o- 
kazu je  rząd  k ró la  Je rz e g o ,  wy.stąoieDie zw o len ­
n ików  e x  k ró la  O ttona nie j e s t  bez znaczen ia .

Memoriał diplomatique p rzy sz ed ł  n ak o n iec  do 
tego  p rzekonau ia ,  że nie n a leż y  sobie rob ić  i l u ­
zji co do s p ra w y  m e k sy k ań sk ie j .  J e n e r a ł  Oa- 
s te lnau m a  mieć p o le ce n ie  w y co fan ia  w o jsk  
f rancazk ich  z M eksyka.  skoro  za p ew n io n e  zos ta ­
n ie  do trzym anie  ngód . z a w a r ty c h  z ce sa rzem  
M aksym ilianem . W sze lk ie  usiłow an ia ,  b v  tego 
osta tn iego  skłonić do a b d y k a c j i ,  hv ły  d o ty c h ­
czas bezow ocne , bo, j a k  tw ie rdz i  M*m. dipl., c e ­
sa rz  do chwili od e jśc ia  osta tnich depesz  nie 
m iał je szcze  w iadom ości o chorobie sw ej m a ł­
żonki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
4n i® B r z e ż n ń 9k ie ą o . M ieszkańca -obwo- 
Htłtt,- j* J a k ieg o , zanżeni licznem i proje-s . iiCŁneun pruje-

' m sjącyoh p o łą czy ć  obwód 
jk i  1 drogą szynow ą Iw o w sko-ozer- 

Przy?*4Ćaią sie ju ż  p ie rw szym  
J°m Pami»r0 wy<“ . w skazującym  kieru- 

• t f L - ? , '  z Br?H.ż ln  n* R »i- ‘po prawej 
eW rt? N łdorożm ow a, około K u rz a n  . wy- 

1(S jedoem ramieniam do Ro-
do drągiem  z iś  przez L ip ic e  i Sarnki 

Bursztyn*. . _ '
•'uleżałoby nądaić, że drogi aaprojekto- 

Cain w kierunku wymienionym  mają na 
łz*. Przyspieszenie ko m u n ik acji, rokującej 
)1 , f ł i i t ą  korzyść tak dla kraju, jako teł 

e*° obwodu brzeiańskiego; że przed 
Hłwp.0°Zfciein kroków  pom iarow ych zasta- 
Dort 0 s*ę należycie nad potrzebami k ra ju  
C w ^ f d ę d e m  stosunków handlowych, i że 
''ślą? ń ion0 ż4dania obyw ateli kraju, uni- 
bUqo»- -dów popełnianych tylekrotnie przy 
^r»in 6 dróg now ych, które ze azkodą 
. N;»°ros,y trawą.

°wio ty  rzecz ma s ie  p rzec iw n ie ,  al- 
r r*ei.m w Projekcie  d rog i  wytyczonej  z 
Lip; *n do Rohatyna ,  i d ro g i  zB rzeżau  na 

oo B ursz ty  na nie można dopatrzyć  
rozumnej i eheci szczerej unikan ia

, B »  z a s t a r z a ł y c h .Si, nj*oając w łaściw e przeznaczenie tej dro- 
^yał j „^0 j  się  posądzać nikogo o po- 
i °Qa je że n ia  Podola tarnopolskiego za po- 

Kohatyn lub B ursztyn z ko- 
i 1 l wows ko - czerniow iecką, be» 
i?°ej koncesję dla budować się ma-
fkiej ogi szynowej lw ow sko - tarnopol-

e‘ PÓśreH * st*?owinź ^ f d z ie  połąc enie 
O g ó ln ie js z e ?  ’ * tarnopolskiego

Z w ażyw szy znś, że nawot Brzożany o 
wiele korzystnioj połączone być m ogą w 
kierunku prostym  przez zbudowanie drogi 
d y n i o w e j  na Raj, M ieozyszozów , Sławen- 
tyn. B iłszó w ce  do dworca h a lick ieg o , apo- 
sobniejszej ood względem  om inięcia gór i 
m ostów od zaprojektowanej 7 ‘/itn i!o w ei 
drogi z B rteian  do Chodorowa, i od drogi 
5'/im ilow ej z Brzeźan na L ipicę do dworca 
bursztyńskiego. okazuje się  jasno, że te o - 
statnie przysługiw ać m ogą ty lko m ieszkań­
com m ałego trójkąt*, położonego m iędzy 
Brzeżanami, Rohatynem i Bursztynem , o k o ­
lonego już z dwóch stron gościńcam i brze- 
żańsko-narajowskim  i roharyńsko-bursztyń- 
skim , gdy przeciwnie droga, Głosem z kra­
ju pożądana z Brzeżan n* M ieczyazczów , 
Sław entyn, B iłszó w ce  do dworca h a lick ie­
go orzechodziłaby środkiem  okolicy  do­
tychczas zaniedbanej pod względpm kom u­
nikacji, ok o licy , obejmującej kilkanaście  
md kw adratowych, położonej m iędzy dw o­
ma gościńcam i rów nolegle b ietącem i I za­
nadto od siebie od ległem i, to jest m iędzy  
gościńcem  podhajenko - monasterzeckim i
rohatyńsko-bursztyńskim  , która to droga 
łąozyłaby Brzeżany w naikrótszym  kierun­
ku z koleją żelazną, oraz ze Stan isław o­
wem  ̂ i z H aliczem , tym nader ważnym 
punktem dla handlu materiałami budulco- 
w e m i. splaw ianem i Dniestrem  lub też do- 
atawianemi na osi przaz m ost halicki ja ­
ko też nader ważnym dla wzajemnej w y ­
miany płodów  górskich i podolskich.

Ta droga z Brzeżan na M ieczyszczów  
do Halicza, obm yślana zarówno w  interesie  
obwodu b rze iań sk iego , jako też w intere­
sie  obwodów wschodnich, dla których uła­
tw iłaby połączenie B olszow ca z M onaste- 
rzyskam i, jako też Podhajce na Rudniki i 
Szumlany 2 drogąbrzeżańsko-halicką, przez- 
00 zostałaby połąozoną w iększa oześć P o ­

dola od granicy wschodniej kraju z najbli­
żej położonym  dworcem w H aliczu, tą pier­
w szą stacją kolejow ą ńa lew ym  brzegu  
D niestru.

T e niezaorzenzonft korzyści drogi przez 
kraj. pożądanet z Brzeżan do H ilieza  jako 
też drogi z B ołszow ca  do M onasterzysk i 
z Podhajce do Sznmlan pow iunehy zw ró­
cić uw agę W ys. spjmu i ok . nam iestnictw a  
orzy orzeczeniu pierw szeństw a dróg zapro­
jektowanych ł pray ocenieniu ju t rozp oczę­
tych robót pom iarow ych. s

(Z )  N o w y  S ą c z  d. 27. października. 
(Ceay targowe ) K orzec pszenicy 9 .,ty) 
z łr ., żyta 7.20 do 7.60. jęczm ienia 5 t ir . do  
5.50, ow sa 2.60 do 2.80, »iem iaków  1.21 
L 40. Cetnar siana 1.50 1,80, słom y 99 Ci 
do 1 złr. Handel ożyw iony i pokup na zbo­
że znaczny.

(F .) W ie d e ń ,  28 pażdziern. {Okowita), 
Od wczoraj płacą za gradui (p od łu g  Hkall 
B eanm ego) okow ity  zbożowej i kartoflan 
ki gotow ej (a w iec ponajwiększej części 
zeszłorocznej) już po 62 cnt. (m e la s k fp o  
60l/ i ) ,  a na dostaw ę w listopadzie 60 cnt.. 
lutym - kw ietniu 54, listopad, styczn iu  57' 
stycz. maju 55% Cnt. i 56%. styczniu-m ar- 
eu 56 cnt.

Na targow ice bydlęcą spędzono w c zo ­
raj z Galicji 137Ó. z \V egier 18'19, E y ; e , 
m ieckich nrowiucij 184 sztuk w ołów , Wa<ri 
400—580 fantów. Sprzed 'w ano  cetnar do 
20*/,—25% , sztukę po 96—179 złr. Aiw-o- 
gacizny tucznsj sprzedano 1085 sztuk do 
23—25 cnt. za funt.

Z e S ta n is ła w o w a  d. 25 października. 
Dnia 20. patdz b. r. miała się tu odbyć l i ­
cytacja na og iery , które władza wojskow a  
chciała kupować dla sw oich stadnin. O g ło ­

szenia O tem czytaliśm y w dziennikach kra­
jow ych . Nic dziw nego tedy, że na dzień 
przeznaczony zjechało sie  wielu obyw ateli, 
nsw et z dalszych okolic  1 lmriini f nic 
zresztą nie sta ło  na przeszkodzie odbyciu  
targów , nie hyło  tv lk o  kom isji w ojskow o- 
ndm inisłracyinel, do tego  przeznaczone: . 
Po dłngiem  stnkanln i dopytyw aniu s ;e — 
pokazało się. t e  nie było jej wea'e. Chęć 
sorzedaży majany, m usieli s ie  ted y  ro«ie- 
eh»ć * niczem i aapiaać kotzta  podróży, 
sprowadzania l żyw ien ia  koni na konto 
strat.

Posłęnow ania  tak iego  nikt sobie z p o ­
szkodowanych wytłum aczyć nie m ógł, bo 
skoro zaszła jaka fiskalna przeszkoda w 
zamiarze kupna, to p r z e c ie ż  b ył czas od­
w ołać w szystko , a nie narażać interesentów  
na szkodę. . ,

Terai dniami kontraktowano tu wieka»e 
partje pszenicy z doitaw ą do W rocławia 
po 12 złr. w. a.

D o d a tek  c l o w y , pobierany od roku 
1849 pod nazwą taksy kootnm aejalne, od 
towarów, wprowadzanyoh prze* Bukowinę,
Siedm iogród ,  tudzież przez pogran icze  woj.
skow e. zostaje zniesiony z dniem 1. l is to ­
pada 1866.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  dn ia  2 7 .1 2 8 .  
p a źd z iern ik a . Pp. hr. K om orowski A. z 
Konotop. br. H >roch W. z Morauiec B o­
gdański E- z Zsbtociee. Jaw orski A. z Or- 
dowa, W eiss A. 1 Jarosław ia. A n gerlioh ar  
Jul- z W łoch, L isow ski F . z R adziechow a  
P oglies K. z Lubaczowa, E uoodi J . * Mol- 
dawy, Niezabitowsoy L i F . z Zam eczka 
br. Brumcki E. z Hureezka. K osseck i M. 
z Przemyśla, DebeDki L. z Pardubitz, G ro­
cholski W. z Szczepiatyna.

W y je c h a li  z e  L w o w a  dn ia  27 I 2 8 .  
n n ż d z le -n ik a . Pp. ks. Gedroic G. d o  
S(x*eli»k, hr. B aw orow ski W . do gotow a , 
h r .  M i c h a ł o w s k i  S. do B olestraaryc hr. 
M uszyński P. do K rakow a.  Herhh F. do 
Gorajec, Pap*ra J. do Dolnicr.a. P ostrusk l 
K. do Ser»<fni. Sbuiim ow«ki J .  do D '-n i sk ,  
Urbański R . do Dobro<łna. Zawadr.ki J. do 
B ełiea . H óger G. do Ołomuńca. Zborowski 
Ign. do Brodów. Brflckm-nn H. do M sini- 
eia . B ogdański E. do Zabłociae, Obertyń- 
sk i L . do Stronihah.

K u r a  l w o w s k i

a dnia 29 października.
Dukat holenderski . . .
Dnkaf cesarski . . . .  
M orkiewski półioenoriał 
M oskiewski rubel srebrny . 
M oskiewski rubel papierow y  
Pruski talar kur. . ,
Galie, lis ty  zsst. w.
G s’ie. lis ty  saBt, m k ’ S * 
Galinyj. ob lig . indem . 
Pożyczka narodow a Łkolo. ^  • '  B

t  V -  53 V .r p  a- . a

ig . długups;ast. 07,  za lUu 
Pożyozka nar. 1854 5% m  HX> g.‘
Losy z r. 1860 ........................
ifteje  banku nar. za lOOft gl.

„ Towarzysr. kred. na 
Londyn 10 ;ut. gzteriiugów . 
Dukaty cesarik ie  -j/.t *.k i , ,
Srebro za 100 g l. w, a. , .

Dają Sądjiją
W. s. w.
i ł . j c t , e l . '

f i ° J G107
b 05 6 12

10 4 1 10 t;n
1 91 1 97
1 64 t'6
1 9 ' 03

72 18 72 93
75 72, 6 48
CK .43 07 ,-8
‘ 6 17 '■7 0 ■

214 1.7 •217 H7
■75 34||7 7  67

i. 1Ł.Ć ; 59 55
. m. K ••6 4 i

79 35
■ ■ 710 00

OJ 20
2S 20

. . c 10
127 00



GA55ETA NARODOWA * dn!s 30. października 1H66,

Akademik,

Sprostowanie.
W ieść, która się po mieście rozeszła, j a ­

kobym w skutek słabości Z ak ład  inó j 
w y ch o w aw c zy  panien od 9 ciu lat we
Lwowie pod nrem. 139 w rynku istniejący, 
zamknęła, jest zupełnie fałszywa. Czuję sie 
przeto spowodowaną Szanowną Publiczność 
zawiadomić, że nauki w tymże zakładzie z 
bieżącym rokiem szkolnym rozpoczęte, przez 
publicznych nauczycieli nieprzerwanie pod 
mojem okiem się wykładają, jako t o : Re­
ligia, przedmioty szkół normalnych ' wyż­
szych, e .te tyka , fizyka, his torja powsze­
chna. geografia, matematyka, geometrja, i 
historja naturalna, rysunki,  kaligrafia i ro ­
boty ręczne, a na żądanie śpiew, muzyka i 
inne jeżyki obce. 1

Iz a b e lla  C ieleska.
kawaler, 11- 

końezywszy 
w Szemnicy 
wydział le­

śnictwa z bardzo dobrym postępem, po 4-le- 
tniej praktyce, poszukuje umieszczenia w 
Galicji lub w Królestwie. Bliższa wiado­
mość u p. Ilajosa, przy W yższej 
Ormiańskiej ulicy, pod 1. 123 w e  
Lw ow ie, albo pod adresem  : W. K, 
w Ptnszkow ej, poczta Grybów. 
2933 1—2

Ł. Wilkens i K. Garan,
mają zasżczyt zawiadomić Sz. Publiczność, 

że świetnie i najwygodniej przez nich

urządzony HOTEL,
jako  też

R E S T A U R A C J A
pod „zlotem Jagn ięciem 1

w C zern i o w c a c h ,
służy smacznemi potrawami, wybornemi i 
dobremi napojami, zręczną i dobrą usługą, 
a przeto Szanownym goś iom tak miejsco­
wym jak  też podróżnym we wszystkim za- 
dosyć uczynić starać się będą. 2948 1—1

Kalosze gumielastyczne
w najlepszym i najpiękniejszym gatunku.
za których trw ałość się ręrzy, po 

następujących ceuach:
1 para męzkieh . . l z ł .4 0 c .
1 „ do ubierania bez po­

mocy rąk 1 „ 80 „
1 „ damskich . . 1 „ — „
1 „ „ przednich do buci­

ków z obcasami 1 , 50 „ 
1 „ dziecięcych . . 73 do 90 „

poleca SKŁAD

J. F. Kleina Wwy. 1 Gebhardta
we L w ow ie, nr. 232 w rynku.

Zlecenia z prowincji wykonujemy po 
nadesłaniu nam należytości i miary bucika 
lub buta. 1949 1—4

Uwiadomienie

Handel korzenny
Kar. Bałtabana

kupuje 2952 !- 3

(h i/d .  s a rn y  
i  za ją ce.

jna sprzeciaz z womej reiW  Wasylkoa/cachNa sprzedaż z wolnej ręki
powiecie 

Husia- 
ty ńsk im ,

część, osobny ltorpus tabularny stanowiąca, 
zawierająca 76 morgów obszaru, dom mie­
szkalny murowany, budynki gospodarcze, 
karczma z prawem propinacji.

Bliższą wiadomość udzieli J .  Zakrze­
wski w Ta'rnopolu. 291S 3 — 3

I R U M

IHERBATY
zbiór

1865-6
we wszelkich gatunkach

j ł
N
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S
«3
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ZŁ•*«=
£

T
a
fs
3 '
®
7?
5’
“S
3

p o le c a  2797 11— 1 2 8 ® ,

JU LIU SZ A D A I
we Lwowie w rynku pod 1. 54.

V  X  I  A \ 1
Środek zachowawczy

f s .  -b™. przeciw

CB0LE1RZE
D r a  n e a  ,

wypróbowany i używai,v
wodzeniem podczas e p i ^ - , ^ . K “ i5?5

P°,e® ® ™ V ;Wowie aptek® 1 . R tK Ł I tA  pod Srebr­
n y m  o r łe m . 2872 5—8

W hotelu George jest 
20, 10 — 12 wiadrowych beczek

d o  s p r z e d a n i a .
tiższa wiadomość wdzieli zarząd (egozB liższą  w 

hotelu. 2931 3 - 3

UJHELYi
dentysta z Krakowa,

zawiadamia niniejszem, iż czyniąc zadość 
wielekroć objawionym życzeniom, przybył 
tutaj, i w czasie swego pobytu zajmować 
się bedzie leczen iem  wszeSkicgo r o d z a ­
j u  chorób  list, potrzebneini przytem ope­
racjami, mianowicie p lom bow aniem  zę ­
bów zlotem  i iiiiiemi tuuszemi, lecz r ó ­
w nie  trw a lem i k r u s z c a m i , jakoteż 
w s taw ian iem  tak  po jedynczych  zębów , 
ja k o te ż  pól i ca łych  szczęk  na kauczu­
ku. zlocie i platynie z na j lepszych  fran- 
cuzkicli. angielskich  lub am erykańsk ich  
zębów  emajlo5vye.li. — Ordynuje od go­
dziny 9. do 3. — l ’lac Hali- ki naprzeciw 
kawiarni p. Mullera Nr. 1.

Zwraca się uwagę ss. Publiczności, na 
c. k. wyłącznie uprzyw. J I K M .M O N ,  czyli 
wodę do ust wyrobu Ujhoiyego, i na P roszek  
M elau io n  clo zębów , środki, posiadające 
własność utrzymania zębów i dziąseł, jakoteż 
usuwające nieprzyjemny odor z ust. Kupić 
je możlra u wynalazcy, jakoteż \vc wszy­
stkich aptekach w Galicji, tudzież w han­
dlu p. Jiirgeusa we Lwowie, i u pana Jahna 
w Krakowie. 2.47 6 — ?

I złr. 40 et 
1 „ -  .

Nadzwyczaj dobre i tanie ZEGARKI.
.? Zasobny, od w ialu  la ł  a asao iyoany

V  S K Ł A B  Z E G A R Ó W
Al. UMHiCA z eg a rm istrza  w W ie­
dn iu , Zw etteihoff, S te fansp la tz  Nr. 6, 
poleca w w ielk im  w yborze w szelkie 
gatunki d o b rze  zragn low anych  zega 

rów po cenach  n a s tę p u ją c y ch ;

Zegarki genewskie .

Melatiion kosztuje 
Proszek do zebów

,, . . .  N o w y  z n i ż o n y

u l  CENNIK
Składu fa­
brycznego

optycznych prz edmiotów,
pod firmą:

N eu ho fer i Feiglstock
w  W i e d n i u ,

v e r l a n g c r t e  K a r n tn e r s t r a s s e  Nr. 51,
vis-a-vis dem neuon Opernhause.

O kulary  w oprawie stalowej lub ro 
gowei , z riąjlepszerai szkłnm- 
peryskopowemi wypukłemi lub
w k l ę s ł e i n i ......................................, 1 20

„ z oprawą w rowku (invisible) . 2 50
„ „ z ł o t ą .................................6 —
„ „ „ po bokach . . 4 59
„ „ s r e b r n ą ............................3 50

L orne tka  r o g o w a ...................................... 1 —
„ s z y ld k re to w a ..................................4 —

C w ik e r  (Pinzenez) kauczukowy . 1 —
„ „ szyldi- retowy . 3 —
„ „ stalowy . . .  1 50
„ z oprawą w rowku . . .  3 —
„ s r e b rn y ........................................... 3 50
„ z ł o t y ......................................... ]6 —

L ornetk i teatralne , achromatyczne
lakierowane na czarno . . 7 5 —,

„ w skórę oprawne . . . .  9 I-si
„ w oprawie w słoniowej kości 12 I ^  

D alow idy  polne i dla artylerji po 24 i 28 I 
„ w najlepszym gatunku po 6 złr- 
M ikroskopy, lupy, p rz y b o ry  do r y ­

sunków, w agi clo m ierzania p łynów , 
te rm om etry ,  ba rom etry  metalowe lub 
drenninne itp. po cenach  najtańszych .

Zamiejscowe zamówienia uskute­
czniają się za pobraniem należytości punktu­
alnie, e nieodpowiednie przedmioty w jm ie-  
n ają się za odpowiednie. 2800 6—14

19' 
1J j
14
15
16
18
13
17
19
90
23
23
27
26
30
36
33
40
30
38
36

Cylindry  s rebrna  n» 4 rub iny  . • - od i t r .  
C yl ind ry  s rebrne  na 4 rub iny  . . od s ir .
Cyl. sr. na 4 rub . ze zł. b r i .  i  odsk. k ip . ,,
Cyl. s r. na 4 „ lep  i  z t p r. z odsk. kip .,
Cyl. s r . na 8 r u b i n ó w .................................... ......
Cyl. s r . na 8 rubinów  i  f  kopert. . . • -
Cyl. s r. na 8 rubinów  z 2 opert. lep sze  »
Cyl. sr. na 8 rub . obozowe (A rm ee-U hren) ,,
Cyl. sr. na 13 rub . . . . . . . . .
Cyl. sr. na 15 rub . lepsze. ..................... -
Cyl. s. z dwoma k o p r t a i ...................................
Cyl. s 1 m oonem i k o p r t . ................................. .
Cyl. s. ang ielsk ie  z kryszt. szk ie łk iem  . ,,
Cyl. S- obozowe S a ro n e tte  .  ........................
Cyl. s. oboz. Sayon. lep sze  z raoo. k o p e rt „
R em o n to irs  w lepszym  gat.  ........................

d tto  d tto  S a ro n e tte
Cyl. zł. próby 3. na 8 r u b ..........................................................
Cyl. zł, p róby 3. na 8 ru b . ze z ł. kapslą ..
Cyl. zł. dam aŁij . .  .......................................
Cyl. zł. dam rk le  lepsze . . . . . . . . .
Cyl. z l. dam skie z em alią  i d jam en tam i

z ło tą  kapslą  na 8 kam. ,, 
S a ro n e tty  dam skie na 8 rub inów  . . • ,,
S a ro n e tty  dam skie z e m alią  lepsze . . ,,
K otw iezne zło te na 13 rab in ó w  . . .  ,,

d tto  na 13 kam. ze z ło tą  kapslą lepsze
d tto  na 13 ,, z 2 k o p ert.............................. „
d tto  z 2 kop. Od złr. BO, 70, 80, 90. 100 do
d tto  d a m s k i e .....................  od z łr
d tto  dam skie z * k o p e rt......................... ..........
d tto  dam skie  z 2 k opert, z kryszt. szk ie ł.

R em on to irs  z m ocuom i k o p ert, od 120. 150.
B udzik i po 5 zł. 50 ct, z z eg arem  po 7 z ł. 50

Najw iększy  sk ład  zegarów  wahadto-  
2831 w ych w łasnego  w yrobu  9—12
o o  8 dni do n aciągan ia  po z łr. 10, 20, 22

b ijące  godziny i pó ł g odziny  „ „  30 32. 35
kw adranse ,, ,, 48. 50, 55

R eg u la to ry  oo m iesiąc do nakrąo. .. ,, 28. 30. 38
Za opakow anie zegarów  w ahadłow ych p o b ie ra  

s l«  1 z łr. 50 oentów.

N aprzwki w ykouują sią  n a js ta ran n ie j. Zam iej 
scowe z lso ea ia  za p r ie s ta n la m  gotów ki lnb  p rz e ­
kazem  bgdą najrychlej usku teczn iane. Z egary  p rzy j­
m ują  sią  ta k ie  w zam ian .

45
45?
52
42? _
50 i  
58 - 

120 
48 
65 
56 

180 
ct.

i

Zakupiwszy korzystnie 
z a  gotów kę w ielkie za p a sy  sukni

sp rzedaję :
C A L E  U B R A N IE  Z IM O W E  

z a  2 0  z ł r .
Z a r * z m tlŁ i j  e  s i e n n e

w różnych kolorach 
od złr. 8 do złr. 30 iv. a.

C A Ł E  U B R A N I E  J E S I E N N E
za złr. IG.

KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież wszystkie gatunki z najle­
pszej i najmocniejszej materji sukien  
m ęzkieh, na każdą porę po zdum ie­
w ająco  tanich c e n a c h 'w  moim nowo 

otwartym

M A G A Z Y N I E  S U K N I

LEOPOLDA KELLERA
w Wiedniu, 278'! 17—20

S tad ł .  R o thenthurm strasso  Nr. 3. I. 
S tock, gegeniiber dem  Fiirst-erzbi- 
sehófliehcn Pala is .  Ecke des  Ste- 

funsplatzes
Zamówienia z prowincji usknte- 

ezuiają się najrzetelniej i najspieszniej.

7°|0 Oblig. pożyczki krajowej,
które w przeciągu 6 lat al pari spłacone będą , osobliwie  

przydatne do lokowania kapitałów, sprzedaje podpisany

niżej kursu emisyjnego
tudzież

w srebrze Obligacje pierwszeństwa
kolei lwowsko - czerniowieckiej ,

po kursie wiedeńskim,

bez doliczenia jakichkolwiek należytości po­
cztowych i drobnych wydatków.

I.wów we wrześniu 1866.

5°l

2830 7—2 bankier.

A. STE1FA SYNOWIE
jirzy rogu ulicy  Jezuickiej pod I. I151/ ,,

otrzymali  w l icznym borze ś w ie ż e  towary j esie nno i zimow
j a k o  t o :

koszule, kaftaniki, kalesony wełniane i flanelko- 
we, męzkie i damskie; szkarpetki; pończochy dam­
skie, dziecięce i do polowania; pledy, szale ró­
żnej wielkości, kapuzy, marynarki, jupki, ręka­
wiczki jeleniovce, futrzane i wełniane; dziecięce 
czapeczki; stulpy, papucze, berlacze skórzanne i 

aksamitne i t. p. różne inne towary, 2861 8—?

W ydawcy: Jan D o b rz a ń sk i

^■sprzedająpo cenach najtańszych.

99

Z początkiem lipea b. r. zaczęło wychodzić we Lwowie

S I O Ł O
pismo zb iorow e, pośw ięcone  rzeczom  ludow ym  ukrn ińsko-ri isk iin , 12to arkus*

w cmi zeszytami. .  ̂j
Sioło zamieszcza: celniejsze utwory pisarzy ukraińsko-ruskieb, tak wierszem J* o 

prozą, korespondencje z ziem ukraiiisko-ruskicli i artykuły treści bądź naukowej,

Obok wielu innych, pismo to zasila swemi utworami sławny piewca J .  Bohdan Zaleś 
Sioła wyszło dotychczas 11. (2) zeszyty. Oto co zawierają w  sobie:
P o ez je  (oryginalne) Szewczenki: K ataryna ,  Topola ,  P u s tk a ,  T ry  szlachy, i

prozą, Koresponuencje z ziem UKrainsKO-rusK-icn i ai-iyumy treści oąuz nauKuncj, 
u ż  poświecone rzeczom Lkrainę-Ruś dotyczącym, w jeżykach polskim, albo ukraiiisK

■ •-•*- = ■ ■ ‘ -  - -  ! .... — -•------------------  ' dan Zalesi

hy, Kalynai
Fed'lcowicza: ToezjC mniejsze i Dobosz; Ukraińca: Rym, N capil .— P o w i e ś c i : Na IEM* 
M aruna  G. Kwitki,  najlepsza powieść ukra ińska; Czastyna powisty „Przed laty" (tłumacz 
nie) Miszczanka komedja w 3 aktach oryginalnie przez D. Lozowskiego napisana. 
ozenie ukraińskie Latopisu Nestora. Hugia przez J. Wagilewicza. Słowianie przez Zorja!' . 
Teatra ludowe jako dźwignia oświaty przez R. N. Z  korespondencji z Bohdanem Zaleskim. R® 
biory  : Listy o rzeczach publicznych dla ludu J . Jloroszkiewieza; Oratorjum wieszcze li. ,3 ,
skiego ; Na gruzach po,vicść T. Szumskiego. K o r e s p o n d e n c j e :  Z  Kijowa (po ukraiuskw 
7. pod Lwowa (o założenia Towarzystwa oświaty ludowej, o przyjęciu przez iiusiD  ̂
kalendarza Gregorj.-niskiego). Z  Paryża: List do Redakcji Sioła (po rusku). P o e z j e  °  . 
h d a n a  /, a l e s k i e g o :  Wielkanoc, Wełyhdek, Zołotarenko w Warszawie. Razlllftil0
S ł o w n ic z e k .  , f)

Ważność publikacji, współudział oiób znakomitych i przychylne sądy Dziennikarsj- 
każą wierzyć, Ze Sioło znajdzie licznych czytelników pomiędzy światłą  publicznjS • 
naszego kraju.

Przyszły zeszyt wyjdzie z końcem grudnia.

O <31 i i i  p r z e d p ł a t y :  . y
W miejscu: za cztery zeszyty 4 ztrij za dwa 2 złr. 51) ent., zeszyt poje b m„tr,, 

1 zlr. 50 c-nt.; z przesyłką pocztową: Za cztery zeszyty 5 złr., za dwa zeszyty 5 z 
zeszyt pojedynczy 1 złr. 75 cnt.

i. isty i pieniądze należy przesyłać f runko  pod adresem: -2926 2- -3

KORNEL PILLER,
właściciel drukarni i  wj dawca Sioła we Lwowie. ...

Egzemplarzy, oprócz u nakładcy, dostać jeszcze można we wszystkich księgarń*, 
krajowych. Prenumeratę przyjmują także Redakcje: Gazety Narodowej i Dziennika L iterach  
Miejscowa prenumerata w księgam i Karola Wilda i J. Milikowskiego.

W a ż n e  d l a  m i ł o ś n i k ó w  k s i ą ż e k ! ! !

Znacznie zniżone ceny najlepszych i najnowszych książek!
Dzieła klasyczne, dzieła z ozdobnemi miedziorytami, beletry^y 

czne, romanse i t, d. z powodu wyprzedaży z a  b e z c e n  !!l 
mgL. Ręczy się za now e, kompletne i bez błędów.

S a io u -A lb u iu  (ui- d ie  e legu u te  W e l t .  entlnilt feiuste Stahl un 
(Kunstbliitter) der beriihmtesteu .tiei.sler; g rós jtes  tjrtformt., nur l 1/ ,  11'. ó. W.’! — 
es te  A l lg e m e iu e  A VeItgeschichte  von f r .  S t e g e r , in 3 Bdn., 19aO grosse Octavsext« 
stark mit allen Karten und ł’liinen (1866), s ta tt  8 fi. nur 3 tl. ! ! — l lo g a r th ’s WerB^ 
deutsehe Pracnt-Stahlstich-Ausgabe, mit den feinsten engl, Stahlstichen nebst deutseben* 
T e x t ,  elegant car tom rt,  nur o 11.! — O r e s d n e r  t i c i n a l d e - t i a l l e r i e ,’ die MeisterwerK” ' 
grosses Praehtkupferwerk in Quart, mit den feinsten Stańlstichen nehst erkliirtem 'lei*' 
elegant, mit Deckenyergoldg. gebd.,  nur 8 11. — R iick e r lA  gaharnischto Sonette, k**'* 
nische Gediehte etc., 1 >/, 11.1 — L ó b e s  Landwirthschaft,  mit 270 AbbildaQge“| 
nur 2 II.! — 1) K o m e r  s siimmtl. Werke, neueste Ausgabe, 1866 mit Port. 2) 
d e r  be l .eu te .s ten  O ieh te r ,  4^0 Seiien, feinstes Velinp., beide Werke zusam.
3 UJ — K aiser  Jo se p h  II . ,  Prachtwerk; g ross tes  Octfrm.. 552 Seiten T.ekt, *>eDj

l l l u s t r a t i ó n e n ! Velinp., (18,62), nur 2 U.! — M y th o lo g ie  der G r ie c h e n  u 
Kóiner, 240 Oetavsciteu Text und GO Abb.ldungeu in Stahlstich (1862), nn riy i  ^  
L o u ise  H .ih lbaelPs ausgewiihlte R om anc,  elegante A usgabe, 18 Banda, nur 6 fl-1 . 
M a le r i s c h e  A nsich ten  der beriihmtesten S ta d t e  , lhrer K i r c h e n ,  iM on ua ien te , liunn| 
werke, ailentlichen Gebaude etc.,  auf 20 gr. Kupfertafcln (Stahistiche), in eleg«" 
r e i c h  y e rg o ld e tc u  Carton, nur 2 UJ -  S c h i l l e r ’s slimintl. Werke, Ootta’sche P r . 'A û ' 
gabe, 1862, feinstes Papier, mit Portr.  in otahlstich, n u- 7y , fl.l — PopuLUre N a tu rp '  
Mchiclite der drei Keiche, 760 gr. OetavseiteQ Text und 333 eolorirte Abbildangen, nu 
3'/,  (1.1 — G o th e ’s Abhandlung tiber die E lohe  (war bis je tzt giinzlich vergrill'en), mit 
ll lustratiónen, auf feinstem Velinpapier, elegant, nur 3 11.1! — 1) T h le r s  G e sc h lc h te  
franzósisch :n U ev o iu t io n  , beste deutsehe A usgabe ,  in 20 Błinden (Schillerformat). 
Entlii i l lu iigcii aus dem Leben und 1’reiben der J e s u i t e n , 2 starkę Octav-B;inde , be „ 
Werke zusammen nur 3 1/ ,  11. ! — V e n e d ig  und N e a p e i  , grosses Praehtkupterwerk 
P o p p e l  und K urz , 8 Tnie., mit 48 ineisterliaften Stahlsticuen und yollst. T es t ,  nur A":
— i)  S h a k e ś p c a r e ś  siimmtl. W erke ,  (deutsch) 12 Bde., mit 12 Stahlstichen, in reic_ 
vergoldeten Pracht-Einhanden, 2) I l e r w e g h s  Gediehte und Aufśiitze, beide Werke 
samrnen nur 5 11 ! — U h iu a  Praehtkupterwerk, nacli den neuesten yuełien, mit Pra ®.‘1 
v o l len  S ta h l s t ic h e n  und 3dU grosaen Octayseiten Text, nur 3 11.1— S chm id t s gr.  W3* 
tertiuoii der deatsenen Sprache, 8u0 Octayseiten stark, nur l ‘A  fl.l — G o th e ’s samintlic®,
— ' .................................  • ~ ‘ ins**’

Portpllanzung des Mens,-hen, mit anatomischeu Kiipfertafein, nur 3 fl.l — SpielbanW? 
sc h ic h tc u  und — U is to r i s c h e  l i ib l io fh e k ,  Saminlung der interessantesten lusłoriscD® 
Scliriften der anck-a iu te i tcn  Geschiclitssclireibor, 25 Bdchn., sauber b roschirt ,  zusainD*" 
nur 2 IV.! —  1 j  S a p l i i r  s ausgew. liumoristisohe Schriften , 6 Theile , mit Portrait *łj 
Stahlstich, 2) Der ś tan fs l i i im o rrh o id a r i i i s ,  Humoreskę au* den f l iegendeii Bliittern, 
selir yielen Abbilduugen, beide zusammen nur 2 '/ ,  fi.! — Has neueste Decameron, 2 J3<V 
6 11.! — Tiiuz-AIbuin fiu- 1866, die n e u e s te n  beliebtesten Tiinze filr Pianoforte entb* 
tend, nur 2 11 ! — I l lu s t r .  P a n o r a m a .  2 Bdo. . mit hunderten von ll lustratiónen ber.®, 
sten Kiinstler und Text der beliebtesten Sckriftsteller D eu ts-h lands , elegant cartoo'rY 
beide Bandę zus. nur 3 ILI — E u th u l lu n g e n  nus dem  L e b e n  und T re ib e n  der F r® 
m a u re r ,  2 starkę Occav-B;inde, nur 2 fl.l — if f la n d s  siimmtliehe W erke, vollstiindig»ł 
Ausgabe in 24 Biinden (Sch llerformat), nur 5 11.! — i )  Am H o fe  von N e n p e ł ,  hisWr‘ 
sc-her Koman zur Zeit b iar iba ld is ,  3 Bde., 2) F r i e d r .  v. d .  T r e u c k .  historischer RoDL,.-.i,-. y] Jv.. J«IaIi <1 A„ MU .. y.    l > I > .1 I ■ . ... . liaus der Zeit F r i e d r ic h  d e s  t i r o s s e n  3 Bde , beide Werke elegant au sges ta t te t , zuS ie. 
nur i 1/ , tl.. B u s s e i d o r i e r  J u g e n d - A l b u in , grosses Pracht-Kupferwerk der ersteo . 
benden _ Duaseldorter Kiinstler (jedes Blatt is t ein Meisterwerk) mit vollstiindige*Bi*' 
dci beliebtesten Bchrittsteller der N euze it , 3 Jakrgiinge, zusammen nur 6 fl.l -— ^
Wandernngen durck P o m p e j i  , mit 20 Kupfert.-ifeln in Polio (anticjuarisch). statt V  z  
nur 5 fl.l — A lbu m  d e r  b e l i e b te s te n  D ic li te r ,  herausg. von P ru tz ,  in Goldschnit* 
ren-her Goldde kelverzierung gebunden , feinstes F e l in pap . , nur y ,  fl.l — 1) ^ę.^hild 
Die Y o lk s l i e d e r  d e r  U e u ts c b e n  , 412 Seiten s t a rk ,  elegant ausgestatte t,  mit Tit®-. a 
von Prof. I l ic h te r .  2) K a ł t s c h m id t  s Premdwórterbucli (1856), 20.600 Wórter enthaR® , 
3) l len an ,  Leben Jesu, alle 3 Werke zus. nur z 1/ ,  II.! — A l b u m  von ca. 3)0 der ^  
licbtesteu Lieder, . it yollst, C iavierbegieitu;ig , 2 OJ — I l l i i s t r i r tc  U n te rh a l tu n S 9" en 
b lio tbek ,  der gefeiertsten Schriftsteller, 18 B d chn . , m. vielen l l lu s t ra t ió n e n , zusa®111 
nur l ' / j  fl.l ó. W.

G r a t y s k i  S . - ! -
tym. którzy zakupili z powyżej w y m i e n i o n y   „0
przy większem zakupnie dodają sie także dzieła z 

bnemi rycinami, klasyczne ' * Ji t .  d .

ZAW IADOM IENIE. rzfl'  =  Każde zamówienie będzie załatwione r y c h ło  >
teinie, komu przeto zależy, ażeby w ten sposób nabyć uaj wyborniejsze 
ła, nieeli się uda pod  adresem:

M o r i t z  G - l o g a u  j u n i o i ’)
B a i c b . e r - E x ; p o r t e u r  i n  H a m b u r g ,

N e u e rw a ll 06. =
Ponieważ przesyłki za zaliczką pocztową do c. k. państwa austr.  nie są 

lone, uprasza się gotówkę załączać.
Talar równa się 30 srb. groszom czyli 2 złr. wal. austr. 2951 1~~^

W ę g i e r s k i e

i  ? V i n m  g ó r s k i e
biate I czerw o n e  z roku 1861, 1862, 1859,185^ 

1856, 1854, 1852, 1848, 1846, 1834, 1822.
W szystkie gatunki wyśmienitej iakości, n a t u r a l n e j  barwy, sity i zapachu, sPrz® L- 

się z powodu zupełnego wyprzedania mojego od lat 26 istniejącego handlu winnego- 
1 odług jakości wina sprzedaje sie wiadro tniary austr. po cenie 12 zlr. w. a, i wy ‘ ^

Wszelkie zamówienia na butelki jak i u t  wiadra, us.cu eczuia sic s z y } 
najlepszy sposób. ’

■Szczegółowy sp is  p rzesy łam  na żądan ie . ,
Listy należy adresować : Anton Kos/.glcba, Hutgassu Nro. 5 in P es ł .

2913
Antoni Koszgleba,

właściciel winnicy i r e a ln o śc i  w Peszcie i B u d z ie .

Dmochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor : Antoni Orzechowski. Druk Kornela PiUer*'


